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„Przezorność” 


Ubezpieczajcie: swoje życie, posagi dla dzieci, 
. w jedynem polskiem 
Towarzystwie ubezpieczeń na życie 


renty na starość i t. 


i od następstw wypadków. 


œ s_e e Dziś dnia 27go października »Kopcluszek«. 
teatr 10 sk Uczestwiczą pp. Guszczina, Szmidt, Jakowlewa, Pu- 
szecznikowa. Czalejewa: pp.: Gładkow, Płatonow 
Dyrekcya S. W. Brykina, i in. Początek o godz. 74/4 w. Dnia 28-89 po raz 
Tiy op. »Sadkoc. Dnia 30-go Fauste (z nocą Walpurgi). Dnia 31-g0 po 
raz ń my sChowanszczyznac. W niedzielę dnia 1.go listopada dwa przed- 
stawi nia, w południe po cenach ogólnie przystępnych 3) »Frawiata<, 2) 
Balet-divertissement. O przedstawieniu wieczorowem będzie osobne za- 
wiademienic. Bilety są do nabycia. Kasa vtwarta od godziny 10 rano. 


Ceatr dramatyczny AN. Kruczinina 


(Teatr Bergonier). 
Dzis dnia 


H Sunin!) kom. w 4-ch akt. Baviątinskiego. Począ- X 
2r-go „Taniec życia tek n godz. Bej w. W środę dnia 28-go „dll 
Ju” kom. w 4- b skt. Dnia 


“ogo po raz przy „BWIAZdA moralnosci” sząca sig wiet 


vua się wiel- 
kiem powodzeniem w Petersburga W czwar- hal pró- a 
tek dnia 5-go listoj ada benefis Murskiego „Dyabeł : bach: „SZA 


tan” Gordina. 


99 Dziś dnia 27-go »Qzieci Waniuszy- 

teatr Śołowcow nac w 4-ch aktach S. Najdienowa. Ucze- 
99 stniczą pp: Radkiewicz, Wołgina, Po- 

Dyrekcya J. E. Duw*n-Torcowa. krow-ka, Hcffman, Karpowa, Faschałowa, 
Sokołowa, Tokarewa, Czaruska, Czuzłinowa, Juzowa; pp. Bołchowski, Dagma- 
row Żukow, Ławrecki, Orłow Czużbinin, Pawienkow i jnui. Reżyser Sawinow. 
Początek opgodz wej wiecz. Ceny zwyczajne. Doia 28-go dla prenumerato- 
rów gazety »Kijowskie Wiesti» przedstawienie po cenach pn żonych po raz osta- 
111) »Biała kość:«, 2) >Fr. Frezchbolcen«. W czwartek dnia 29-80 
po raz 12-1v 1) »Colomhinac, 2) >Elgac. wW piątek dnia 30-z0 po raz Ś-ty 
Amfisac wd-ch akt. W sołotę dnia 31-go >Pierwgxa muchac. W nie- 
wio:ę dnia l-g» lisiopadn w rołudnie»Mileść studentac W próbach »Ka 


Wtorek 27 października (9 listopada! 1909 r. 


rv. 


Rok 


miesiecz. kusrt. 

Prenumerata: W kraju —.85 2.50 

a Za granicą 1.35  4— 
Za zmianą adresu 30 kop. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. Eażdy ną; 
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 op na- 
siępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop W ruhryce 
„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 


półrocz r 
4.50 8. — 
1.— 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


Administracya. 


kraju Poludniowo-Zachodaiego. 


Reprezentant Główny na kraj Poludniowo-Zachodni W. JEZIORAŃSKI. 


z x kołaj 8 
Cyrk „Hippo-Palace” Mirppiqwska 7. 


Dziś dnia 27-go paździtrnika Wielkie przedstawieuie nader efekto- 


wne w 3-ch oddziałach, program złożony z nejlepszych MXM repertuaru cyr- 


znakomitego, jedynego na całym świecie 


2-gi deblut yogroncy i 
Prof. Nortona B. Smifa. 


Szczegóły -wzafiszach. Ogromne plakaty oglądać można w cyrku, 
o godz.. 81/4 wieczorem. $% Ceny zwyczajce. 

we wtorek dnia 3-go 
Bla 


Sala Klubu Kupieckiego ns; 14137 


Koncert Hrabiny Ta K. TOŁSTOJ 


wyk. pieśni cygańskie z akomp. gitary. Początek o godz, Bej wieczorem. 
Bilety w księg. Wł. Idzikowskiego. 'Kreszcz. 35 od g.9—2 i od 4—8 ci wiecz. 

W A M şo 
W czwartek dnia 29 pażdziernika pierw- 


Teatr Miejski szy koncert Symfoniczny pyd kierunkiem 


Henryka Melcera 


ze współudżiałem W. Melcera (fortepian) i J. Palicyna (towarzyszenie 
k nrertowi fortepianowemu). Szczegóły w programach. Początek o godzinie 
8-ej wieczorem. Bilety u Wł. Idzikowskiogo- 14053—2 


Sala Klubu kupieckiego.':: kiej piaski 
ireny Eneriitow et m. 


Fortepian fabr. Bechsteina ze składu F. Kube. Bilety w księg. WŁ. Idzi- 


kuwe- 
go 


Początek 
13592 


+ Wrérodę dn. 1]-g listopada Koncert 
2-to letniej pienistki*kompozytorki 


Kawiarnia Udziałowa 


przeniesioną została 
B ma ulicą Fdukaowstą he 5 „dasz 


piłergonier"". 


NE Familijny Teatr-Varietć Wi | 


>» Dzis i codziennie Grand Diver- 
| dissement varie izun kysz 


szo.zędnych artyst. 
scen »Furovej kich», watrów  Variete«, 


99 | | - Program składa się z 42 numerów. Przy 
Meryngowska ul. Nr 8, telef. 2484. teatree pierwszorzędna kuctnia nod za- 
Dyrekcya Towarzystwa: A. Prokcfiew, rządem znanego kuchmistrza W Turkina. 
A. Walberg ‚P. Fedotow į D. Podkin. Dyrektor'Towarzystwa A. Walberg. 


ZAC E A a R w W O a 


© KreSzczatyk ir 30. Pokoje z bic- 

lizną pościelową i eleutręenością od 75 

[i W najro/maitsze złkąski i nap je. Na dwor- 
cu stały koinisyoner. Dorożkarzom prosi- 


kop. do 71b., przy hotelu telefon, wanna, 
bilardy. Do NA% mega być podawane 
my nie wierzyć, że hotel jeszcze nie odrestaurowany lub że niema wolnych pokoi 


Agontusy we wszystkich zna”zniejszych punktach 


Reprezentacya Główna w Kijowie, Lu- 
terańska Nr. I, telefon Nr. 1900. 


wzmacnia żołądek 


17-4 K I fagodnie przeczysZcza 


13493— 6 


Nowości na fortepian | 


onango FAIEDMANA: 


Scenes enfantines 


Nr 1. Petite chanson. Cena kop, 39 
Nr 2. Soldats de bois. . „ 30 
Nr 3. Près de l'église.  , #2 
Nr 4. En valsant. i» „ 40 
Nr 5. Le paysan [oyeux A „ó) 
Nr 6. Au hord du lac. „ 40 
Nr 7 Grand maman rêve. „ E 280) 


: Nakład L, Idzikowskiego wKijowie 
H'59—] 
ob = 


elusz słomkowy', -Dyablikc, jubiicu:zewe przedstawienie z nową wy- 
R 3 { aktach i>Złota Ewa. k m. w 3-ch aktach. 


sląwą sztuki »bBurczac w 0-cu 


Maty Ceatr Kramskiego. 1x espte dnia ruo 


znakomitej tancerki (bosonóżki) 


13157 


kowskiego, Kreszcz. 35 od g. 9—2 i od 5-S-ej, w dzień koncertu od g. 7-ej 
wiecz.”przy wejściu. 


14136—1 


/ Bezpłatnie 


e nia "JO E 1a p d SCSYŁ: NA ŻĄDANIE! ji 
mgonia nis Tuol BEE i fi A Kijów, Kreszczatik | Gog maycwe | 
TY 0 | n N 33, | irma widawnoict® / 
c \ ikowski8 
n kaś | y Telefon Nr. 809.| ` Leoma Iizkowsie | 


Stefanii Dąbrowskiej 


zwanej 


wykona nowo tańce przy dźwiękach orkiestry symfonicznąj. Program: Chopin, 
Szubert, Noskowski, Paderowski, Rapacki, Grieg, Szczegóły będą ogłoszune. 


W Grecy! — nad Duna- 
_jem i Wisłą. 


Znów jeden tron zachwiany. Po Turoyi' 
Persyi--przychodzi kolej na Grecyę. Położe- 
nie królewskiej rodziny w Atenach jest kry- 
tyczne. Po 46 latach panowania król Jerzy 
grecki stoi przed abdykacyą: dobrowolną lub 
przymusową. Musiał patrzeć, jak następca 
tronu pozbawiony został dowództwa armii, 
musiał znieść obelgę, jak wszyscy członko- 
wie domu panującego wyrzuceni zostali 
z armii. Musiał znieść "panowanie zbunto- 
wanych oficerów i oddał się w ręce faktycz- 
nej dyktatury wojskowej, 

Król Jerzy mieszka jeszcze w zamku 
królewskim w Atenech, ale pułkownik Zor- 
bas jest faktycznym dyktatorem Grecyi. Dy- 
nastya duńska w Atenach zawdzięcza tylko 
pułkownikowi Zorbasowi dotychczasowy po: 
byt w Grecyi. Ale już bunt marynarzy wska- 
zał, na jak kruchych podstawach spoczywa 
tron w Atenach. Tybaldvs został pobity, ale 
bitwa pod salaming pozostanie na zawsze 
dowodem, dokąd prowadzi dyktatura woj 
slkowa. W Atenach obraduje parlament, rzą- 
dzi gubinet, panuje król Jerzy. Tak wygląda 
na zewnątrz. Ale w istocie zamek  królew- 
ski otoczony jest zbuntowanem wojssiem, 
gabinet jest ślepem narzędziem wykonaw* 
czem lgi uficerskiej, a parlament musi; pod 
grozą siły fizycznej jednomyślnie 'ivbez dys- 
kusgi uchwalić to, co mu pułkownik Zorbas 
przedkłada. 

Większej anarchii niepodobna” sobie 
wyobrazić. Wojsko i of.cerowie, którzy 
wszędzie, w monarchii i republice mają o- 
bowiązek bezwzględnej karności i węmiicze- 
nilu muszą wykonywać rozkazy rządu, w 
Grecyi są politykami, robią politykę, wywo- 
łują przesilecia gabinetowe, dyktują parla- 
mentowi uchwały i królem rządzą. Nato 
miast ci, którzy z natury powołani są do 
robienia polityki i wydawania rozkazów wej: 
sku, milczą i z uległością poddają się roz 
kazom wojska. 

Słosznie taki rząd nazwano  stratokra: 
cyą: rządem koszar. Taki stan długo pi trwać 
nie może. Musi znaleźć naturałny wyraz 
albo w zwycięstwie legalnych włudz nad 
wojskiem, albo wojska nad władzą. Pierwsza 
ewentualność jest wykluczoną. Należy być 
przygotowanym ne drugą. 

Tron w Grecyi chwieje się. Już nad- 
chodzą wieści o dobrowołnej abdykacyi kró- 
la Jerzego, już cesarz Wilhelm II pono miał 
«liarować mu swój pałac Achillejon, kupio- 
ny od Habsburgów na Korfu, juź przygoto- 
wują zamek Monrepos na przyjęcie rodziny 
królewskiej. 

Król Jerzy jest związany węzłami naj- 
śriślejszego pokrewieństwa z monarchami 
naipctężniejszych państw w Europie na kon- 
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tynencie i w Anglłi. Rosya, Anglia, Niemcy, 
Dania, Norwegia interesowane są żywo w 
losach dynastyi greckiej. Król Jerzy ma 
sympatye całej Europy monarchicznej, ma 
protektorów najwyższych i najpotężniejszych. 
Niema drugiego monarchy z takiemi „kołi- 
gacyami*,z takim wpływem rodzinnym. Ale 
w Atenach rządzi liga oficerów. A jeszcze 
niewiadomo, 40 jakich kroków upoważniony 
jest pułkownik Zorbas, w którego ręku leży 
los króla Jerzego. 

Niedola dynastyi greckiej zaczęła się 
dokładnie w tym dniu, kiedy flaga grecka 
pod przymusem mocarstw opiekuńczych 
zdjęta została z twierdzy w Kanei. A prze- 
cież nie leżało w mocy opiekuńczych mo- 
carstw Rosgi, Anglii, Francyi i Włoch u- 
trzymać panowanie Grecyi na Krecie.% Król 
Jerzy w roku zeszłym podróżował. Wiele 
domów odwiedził, z wszystkimi kuzynami 
koronowanymi rozmawiał, wszystkich wpły- 
wów używał, aby Kretę dla Grecyi uzyskać. 
Była chwila po pierwszej rewolacyi w Kon- 
stantynopolu, kiedy Bułgarya wcielała Wscho- 
dnią Rumelię, a książę Ferdynand wkładał 
koronę carów bułgarskich, kiedy Austrya 
dokonała aneksyi Bośnii i H-rcegowiny, 
kiedy zmieniał się polityczdy porządek na 
Bałkanach i nowe rodziły się formy bytu poli- 
tycznego—był czas na aneksyę Krety przez 
Grecyę. 

Ale tę chwilę—tę jedyną chwilę spo- 
sobną—stracono. Potem jnż było zapóźno. 
Turcya odrodzona zazdrosnem strzegła o- 
kiem granic amputowanego państwa Otto- 
mańskiego. 

Na pretensye greckie do Krety odpo- 
wiedziała m-bilizacyą korpusów w Tesalii. 
A komitet „jedności i postępu* szukał spo 
sobu, aby podnieść autorytet wojska i cze- 
kał tylko na sposobną j upragnioną chwilę, 
aby zwycięskim wojskom ottomańskim ka- 
Zać przekroczyć granicę Grecyi. 

Szefket-basza, ten opatranościowy mąż 
młodej Turcyi, faktyczny pan i dyktator po 
wzięciu -Konstantynapola, niechybnie | byłby 
Tu zył na Ateny. Sytuacya stała się groźuą. 
Król Jerzy zrozumiał niebezpieczeństwo, gro- 
żące Grecyi. Zawahał się — odstąpił od 
planu przyłączenia Krety, mimo że cała lud- 
ność na Krecie domagała się połączenia 
Z Wielką Helladą. Mocarstwa opiekuńcze 
zlękły się dalszych zawikłań na Wschodzie; 
nie chciały utrudniać sytuacyi i tak już bar- 
dzo ciężkiej: flagą grecką w Kanei usunięto, 
wojska obce z Krety wycofano, Kretę Tur- 
cyl oddano na warunkach status guo. A Gre- 
cyi poradzono, aby uzbroiła się w cierpli- 
wość i w nowe armaty. Kiedyś, później, po 
latach o przyłączeniu Krety do Grecyi może 
być mowa. Dzisiaj nie. 

Tymczasem rózkołysany ruch narodowy 
rósł, Grecya domagała się spełnienia przyrze- 
czeń, które p. Clemenceau i król Edward, 
obydwaj filhelleni, mieli uczynić w roku ze- 
szłym królowi Jerzemu. Kreta, jak była 


Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryum 
w Warszawie i Szkół muzycznych, 


Skład Fortepianów i Pianin, 


Sprzedaż; wynajem; rekeracya; strojenie. 13364—24 | dziel. łóżka, 
| emi | wii sa 


Dr G 


REC" KR RK" E aae 


w Kijowie. 


W. Zytóm. 16. 9-10 
15 — 8, kob, I +2 


Buhajki 


zerniak 


Syf, wn., moczopłe. (spec. kur, strict). | mai. S:rzyżaków st. kolei, poczta, tele- 
niem. pic. Wszyst. spec. spos. kur. 


Od-|graf. ST. P. Z. kol. 
--41118-122 


grecką —- pozostałą. Sądy w Kanei, Retym- 
no i wszystkich miastach wyspy wydawały 
dalej wyroki w imieniu króla Hellady, stem- 
ple i marki pocztowe na Krecie nosily znaki 
greckie i wizerunk4 królewskie: Kieta bar- 
dziej jeszcze, gwałtowniej i namiętniej doma- 
gała się połączeni: z krjem macierzystym. 
A kledy król zwlekał, kiedy gabinet: pod na- 
ciskiem przedstawień mocarstw opiekuń- 
czych politykował, kiedy dyplomacyu radzi- 
ła —Flud helleński jednozgodnie domagsł się 
spełnienia upragnionych marzeń patryotycz 
nych: żądał przyłączenia Krety. Pod naci- 
skiem tego żądania padł gabinet grecki, 
wybuchł rokosz wojskowy, zorganizowała się 
liga jpatryotyczna oficerów, rozpoczęła się 
dyktatura pułkownika Zorbasa. Zbliża się 
chwila, "w której lud Krety przystąpi do wy- 
boru posłów do zgromadzenia narodowego 
Niema siły,”fktóraby powstrzymała wybra- 
nych posłów z Krety przed wejściem do par- 
lamentugw Atenach. JKA wtedy, mimo prote- 
stu mocarstw, mimo greżb Tarcyi, Kreta 
legalnie połączoną zostaoie z Grecyą. Tylko, 
że tej samej chwili, kiedy nowowybrani po- 
słowie z Krety zasiądą w parlamencie ateń- 
skim, generalissimus Turcyi, Szefket-basza, 
z przeważającą siłą „wojsk ottomańskich* 
w  Tesalii przekroczy granicę Grecji. 
A wtedy mocarstwa opiekuńcze będą miały 
właśuie to, czego uniknąć za wszelzą cenę 
pragnęły. Los dynastyi greckiej będzie roz- 
strzygnięty. Za cenę Krety może być urato- 
waną dynastya w Grecyj. gAle tylko za ta- 
ką cenę. Czy w tej mierze w Racconigi 
stanęło porozumienie między panem Izwol 
skim a Tittonim? To jest najważniejsze py- 
tanie, od którego rozwój dalszych wypadków 
zależy. W Konstantynopolu panuje w tej 
mierze żywe zaniepokojenie.  Dyplomacya 
niemiecka przez swój półurzędowy organ, 
„Kólnische Ztg*, ogłosiła, że w Racconigi 
żadnych nie uknuto przeciw Turcyi planów. 
Uspokajają Tarcyę, że Niemcy stoją za Tur- 
cyą. Ale w Turcyi nie wierzą tym zapew- 
nieniom.A § Minister spraw zagranicznych, 
Kiffaat-basza, i wielki wezyr, Hilmi-basza, 
pytają — skąd Turcya przychodzi do tego, 
aby dla utrzymania dynastyi greckiej miała 
ofiarować Kretę? Turcya jest gotową praw 
swych dochodzić z bronią w ręku. Ale na- 
głaftorganizacysctzwiązku;bałkańskiego, nowe 
trójprzymierze na?* Bałkanach, konfederacya 
bałkańska niepokoi Tarcyę. Trójprzymierze 
bałkańskie krępuje swobodę ruchów w Tur- 
cyi. Na wypadek przekroczenia granicy 
południowej: — grozi*nowy nieprzyjaciel na 
granicy północnej  Grecya wie o tem. 
I dlatego tem pewniej domaga się Krety. 


Nowe zawikłania na Bałkanach nie są 
wykluczone. Owszem, bardzo możliwe. „Ale 
niegogsame Bałkany tu idzie,jani o Grecyę 
i Kretę. + "Nowe zawikłania na Bałkansch, 
w obecnej chwili nowego ugrupowania”wiel- 
kich mocarstw, nie pozostałyby bez wpływu 
na dalsze wypadki. I tak zawsze, ilekroć 


m 
wierzchowe i zaprzę- 
Konie ;*: przę 


LĄ , 
ra SZWYGÓW W Ferdynandówce 
na Podolu. Sprzed. cielic i byczków po 
10 rh. miesiąc. St. kol waz. tor. Fer- 
dynandówka o 6 w. Pocz. i tel, Nie- 
mirów, Józef Podgórski. 13973—7 


ŁEMPICKISS 


Sosnowiec. 
Piolr. gub,” 


Notatki informacyjne. 


Bluró Związku równ. koliet pol- 
skioh otwarte od g. 12 - 7, cpróc, te- 
go we wtorki i piątki od 5-7 wiecz, 
przyjmuje wpisy oraz udziela informa 
cyi. Kreszczatyk Nr. 34 m. 25. 

Blare pracy przy kij. rz.-kat. Tow. 
dehreczynności, Mała Żytomierska Ne 
8, otwarte codziennie od 10 du 5 Oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko Św. Jadwi- 
xi przy biurze pracy. 


rasy ukraiń- 
skiej sprzedaje 


Oratowo. 
1457 1—4 


na B.łkanach ruch się rozpoczyna, miecz 

wisi nad Europą. Ostatecznie bowiem wia- 

domo, że kwestya bałkańska rozstrzygać się 
będzie nad Dunajem i Wisłą. 

W. L. 

„CJE 57 | 


Świętokradztwo 
w Częstochowie. 


Szczęślilwym zbiegiem  okólicznaści u- 
dało sę p beyi ująć w swe ręce jednego 
Z „przypuszczalnych* bezp średaich uczest 
ników świętokradztwa. W sobotę w Czę 
słochowie na „O tatnim Groszu*, z polece 
nia prowadzącego śledztwo naczelnika Ko: 
walika, dokonano rewizyj w mieszkaniu o- 
sławionych sióstr Kraka: Gszowefy i Heleny. 


Zawodowi świętokradcy 


Rodzina Kruków, pochodząca? zgŻyrar 
dowa, trudniąca się kradzieżą. wyrobiła so- 
bie w tej dziedzinie speryalność. Gdy w le- 
cie r. 1907 okradziono cudowny obraz w 
Mieduiewieach pod Żyrardowem,  policya 
śledcza, idąc za głosem opinii, aresztowała 
dwó:h braci Kruków. Dalsze śledztwo?nie 
ustalilo ich pod tyin względem winy i*dla- 
tego też po śledztwie, rok przeszło trwają. 
cem, dla braku dowodów, wypuszczeni Z» 
stali na wolność. 

Kruk cieszył się wolnością niedługo. 
Z sienawidzonyfprzez, gludność?$żyrardowską. 
w kilka dni po opuszczeniu ją więzienia?zabi- 
ty został skrytobójczo. 

Mówiuo wówczas, Że zginął skutkiem 
samosądu z rąk robotuików żyrardowskich. 
Słedztwo w sprawie jednak nie ujawniło za- 
bójców. 

"Tajemnicza śmierc? Kruka wywarła 
wstrząsające wrażenie na innych członkach 
tej rodziny. , 

Współo karżony o świętokradztwo w 
Miedniewicach brat jego Bolesław Kruk, nie 
chcąc dzielićglosuFbrata, wyniósłrsią z Ży- 
rardowa naprzód do Warszawy, gdzie w dal- 
szyła ciągu,tradnił się złudziej:twem—-sio- 
stry zaś, Genowefa i Helena, przeniosły się 
do Częstochowy na „Ostatni Grosz*, gdzie 
trudniły się paserstwem, prostytucyą oraz 
potajemnym handlem wódki. 

W mieszkaniu ich na „Ostatnim Gro- 
szu* znajdowali schronisko okoliczni złodzie- 
je, którzy na miejscu zbywali kradzione 
przedmioty. 


Aresztowanie Kruka. 


Sprzeczne zeznania aresztowanych pa- 
serek wzbudziły w władzach śledczych. po- 
dejrzenie, że one właśnie doskon»le znają 
dzieje świętokradztwa«na Jasnej Górze. Po- 
n'eważ oprórz t-go ustalono fakt bytności 
Bolesława Kruka w dnin dokonanejązbrodni 
w Częstochowie,zwięu też 1 rozpoczęt « poszn- 
kiwania celem schwytania tego osobnika. 
Trwające przeszło tydzień poszukiwania 
zbrodniarzazwj W arszawiecki>Żyrardowie nie 
dały żadnegog wyniku. Dopiero umyślnie 
delegowanemu agentowi wydziału śledczego 
udało się wyśledzić Kruka w Łodzi. gdzie 
też! wczoraj w nocy aresztowany_został przy 
ul. Nawrot Ne 87. 

Po przeprowadzeniu” odpowiednich for- 
malności Kruk przewieziony będzie do War 
szawy, gdze obecnie ogniskują się nici za- 
gadkowego świętokradztwa. 


Drogi na Wołyniu. 


Otrzymujemy następujące charaktery- 
styczne pismo: 

Znapa są. powszechnie mesze drogi, a 

szczególniej mosty, i wiadomym jest fakt, 
iż każdy takowe na Wołyniu objeżdżać się 
stara. My, tubylcy, do tego tak przywykli- 
śmy, iż przeciwko temu nawet jnż nie szem- 
rzemy.4Lecz'bywają wypadki, gdzie i ewea- 
tualność objechania, mostu jest niemożliwą, 
skoro most prowadzi przez plębuką wodę, 
lub przez bagno nie do przebycia. Dowód 
lego miałeminiedawno, jadąc do Równego, 
które jest, jak wiadomo, jednem z najwię- 
hszych$i najbardziej bandtowych misst Wo- 
łynia. Pierwszych wiorst 30 odbyiem po- 
myślnie, dzień był bowiem piękny i droga, 
według miejscowych pojęć, dubra, choć czę- 
sto i gęsto poprzerzynana głębokiuni rowami, 
gdyż jej nikt nie reperuje. Zdawało mi slę, 
iz jestem blizkim celu podróży; Równo bo- 
wiem o wiorst parę w:dnisło jak na dloni; 
gdy wtem w Nowym Dworze trafiłem nie 
na jeden, lecz na kiłka mostów, przedsta- 
wiających się zdaleka dość 1mponująco i ma- 
jących jeszcze miejscami duść porządne ba- 
ryery. 
„, Po bliższem zbadaniu mosty okazały 
się wręcz nie do przebycia. Zawróciłem więc, 
cheączsię przez Banów Kat przeprawić; obje- 
chawszy tamjna trakcie most, be ący w 
jeszcze gorszym niż poprzednie Stanie, i 
ledwo nie ugrzązł<zy w znajdującym się ò- 
bok niego bagnie, natrafdem we wsi na gro- 
blę wyrwaną jeszcze na wiosaę z mostem 
tymezasowyin, przypominajążym po części 
klawiaturę, po części zaś rzeszoto. Zmuszony 
byłem znów zawrósić, nałożyć wiorst parę 
i próbować przejazdu przez Dworzec, gdzie 
grobelka okazała się również nie do przeby- 
cia. Zawróciwszy raz jeszcze i nałożywszy 
znów wiorst kilku, zdołałem się jako tako 
przez Tymn przeprawić i dostać się do 
Równego. 

Nie jestem pod względem dróg ani 
wymagającym, ani wybrednym; uważam, iż, 
niestety, przedwczesnemby było dziś wy- 
magać, by arterye komunikacyi były dopro- 
wadzone u nas do takiego slanu, w jakim 
się choćby w tak blizkiej od mas Galicyi 
znajdują. Nim do tego dojdzie, wiele jesz- 
cze czasu upłynie. Lecz nie marząc nanet 
o drogach bitych, mamy prawo żądać, by 
takowe choćby jako tako były do przebycia. 
Kto oweżnieszszęsne mosty reperować po- 
winien, czy ministerstwo wojny, któ,e je 
przed laty pobudowało, przeprowadzając dro- 
gi między okalającymi Równo fortami, czy 
właściciel majątku przez którego ziemię one 
przechodzą, czy też ziemstwa, które na po- 
prawą drógźcoraz większe podatki pobierają 
—tego nie wiem, a z urządzenego przezem- 
nie wywiadu jedni na drugi:h reperucrę u- 
wą zepchać się starają. Pumim» iż sprawa, 
o której piszę, jest tak powszednia, iż boję 
się znudzić czytelnika, postanowiłem poru- 
szyć jązna łamach „Dzieanika Kijowskiego*, 
mając nadzieję, iż skłonię tem, kogo należy, 
do przedsięwzięcia kroków celem poprawy 
owych nieszczęsnych mostów, które prze- 
stały być arteryami kormunikacyi, a stały 
się pułapkami, na przebyce których nikt 
bez narażenia własnego Życia i całoś.i nóg 
swych odważać się nie może. 


Krzemieńczanin. 
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Olbrzymi proces. 


W Kilonii rozpaczą? się olbrzymi proces o milio- 
nowe oszustwa i sprzeniewierzenia, popełuione przez 
urzędników cesarskich warsztatów okrętowych w Ki- 
lonii. Na ławie oskarżonych zasiedli: 1 dyrektor maga- 
zynów okrętowych i radca rachunkowy marynarki Hein- 
rich, 2 dozorca magazynów Chrunst, 3 wyżezy majster 
Rieckens, 4 dnzcrca magazynów Farstbutter, 5 kupiec 
Frankenthal z Kilonii, 6 kupiec H. Jacobsehn z Ham- 
bnrga, 7 kupiec S. Jacobsohn z Hamburga, 8 kupiec 
Brakel z Hamburga i 9 kupiec Repening z Kilonii, 

Głównym oskarżonyjm jest dyrektor magazynów 
Heinrich, który od 54 lat jest urzędajkiem warsztatów 
i z okazyi 50 letniego jubil-nszu służbowego otrzymał 
order czerwenego orła trzecisj klasy. Już od roku 
1899 misł on w trzydziestn przypadkach, częs'iowo 
sam, częściowo w spółce z inaymi urzędnikami, $prze- 
niewierzać materyał z warsztatów (odpadki stali, żela- 
gm, stary metal, rury do armat, miedź, liny i t. p.) i 
przez fałszywe prowadzezie książek usnwać go z pod 
kontroli. Odbiorcami tego skradzionego po prostu ma- 
teryału byli: Frankenthal, cbaj Jacobscnowie i Brakel. 
Pomiędzy nimi zajmuje Hrankenthal wybitne stanowi- 
sko jako kupiec kurlowny; jako bardzo bogaty czło 
wiek, którego majątek nabliczają na 5 do 6 milionów 
marek, cieszył się w Kilenii wielkiem poważaniem i 
obcował z wielu znanemi osobistościami. 

Oszustwa wyszły na jaw przez to, że w Berlinie 
zaczęto zwracać uwagę, iż powien spedytor był bezu- 
stapnie w możności ofiarowywać na sprzedaż nadzwy- 
czajne ilości lin okrętowy.h, smarowidła i różnych in- 
nych materyałów. Policya krymiualaa stwierdziła, że 
materyały te przysyłuł do Berlina pewien upiec ki- 
loński, dalsze dochodzenia zaś ujawniły, iż «kupcem» 
tym jest pewien pisarz z cesarskich warsztalów okrę 
towych, który w spółre z innymi urzędnikami nprawiał 
materyałami kradziovymi handel na wielką skalę. 

Proces powyższy jesto jednym z nsjwiększysh 
procesów lat o:tatnch. Akt oskerzenia obejmuje 275 
stron; powołano 8 rzeczoznawców i 165 świadków. 
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Proces Steinheilowej. 
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W teatrach, kawiarniach i nà ulicach 
Paryża o niczem innem nie mówią, jak o 
procesie Sieinheilcwej. Ugół jest bardzo o- 
burzony na prezydenta sądu p. Valles, z któ- 
rego polecenia liczbę biletów wejścia ogra- 
niczono do minimum. Dla publiczności prze- 
znaczono niespełna 50 biletów; część ich do- 
stała się kameloiom, którzy rozsprzedawali 
je po cenach, dochodzących do 1,500 fr. 
Sala sądowa wyglądała w dniu rozpoczecia 
rozpraw zupełnie inaczej, niż zwykle. Gdy 
sąd się zebrał i wszystkie miejsca zostały 
zajęte, wśród głębckiej ciszy nastąpiło wy- 
woływanie świadków, których p jawienie się 
budzi sensację. A więc w pierwszym rżę- 
dzie p. Borderel, bogatego przemysłoweń, 
który tak wybitną rolę odegrał w życiu p. 
Steinheil i pośrednio hył przyczyną całej a- 
fery procesowej. Jak wiadomo bowiem, o- 
skarżona chciała go koniecznie poślubić 
i w tym celu czyniła wszelkie usilowaśija, 
aby odwrócić podejrzenie o morderstwo mę- 
ża od siebie, a rzucić je na inne osoby. Da- 
lej służba Steinheiluwej: niewinnie posądzo: 
ny Rempe Gohtlarduokaj coras pokajówa 
Marietta Wolff ze swym synem Aleksan- 
drem. 

Pojawienie się oskarź'nej spotęgowało 
ogólne napięcie ciekawości. Pani Steinheil, 
mimo swoich 40 lat, jest jeszcze osobą bar- 
dzo piękną. Czarne jej oczy rzucają powłó- 
czyste spojrżenia na sąd i ławę obrońców, 
z którymi się wila uściskiem fęki. Ubrana 
w czarną, wyciętą pod szyją suknię, z dłu- 
gim, czarnym welonem, w ruchach i zacbo- 
waniu się wykazuje wielką dystynkcyę. Wi- 
docznem jest jednak, że mózg jej pracuje 
z całem wytężeniem i że wysila się na spo- 
kój. Głos jej brzmi łagodnie i słodko. Na 


2) pa 6 swą własną drogą. Gdy mu ją zam-|pokrewnych, Przytaczamy ten ustęp z ma. 


W. Drogomir. 


Mieczysław Kamieński 


(poległy pod Magantą). 


II. 


Urodzony na obczyźnie, wychowany ha 
cudzoziemca,-, Mieczysław Kamieński zdawał 
się posiadać wszelkie warunki po temu, aby 
urządzić soba życie spokojne i, po ludzku, 
szczęśliwe. Może zaślepiona milość rodzi- 
cielska, świadoma cerpień i bólów, które 
przepełniają duszę polak», chciała mu tych 
cierpień oszczędzić, wcielając go do druziej, 
przy branej ojczyzny, wolnej, świetnej i szezę- 
śliwej, będącej dla swych synów źrówłem du- 
my narodowej, a nie cierpienia narodowego. 
Może, zbyt po zi-msku odczuła, trossa 0 
przyszłośćdziecka”spraaiła, że syn Żołnie- 
rza polskiego, jak o tem mie bez pewnej ga- 
ryczy nadmienia Z. Miłkowski, ledwie rozu 
miał po polskn. Aty mógł zostać szczęśli- 
wym synem Francy;, wychowano polskie pa- 
chole, jako francuza i prno łudzono się na- 
dzieją, że wraz ż wychowaniem dano dzie- 
cku i ser:e francuskie. zdoine miłować no- 
wą ojczyznę, tem godniejszą kochania, Że 
nie narzucoą, ale dobrowolnie wybraną i 
zusłuogującą na wdziętzność za wspaniało- 
myśloą gościnność dla rozproszonych dzieci 
niewolnicy. 

Gdy dokonano” tego,$że się tak wyrazi- 
my, ubezpieczenia od wypadków moralnych, 
jakież jeszczejnasuwały się przeszkody do 
osiągnięcia rówuowagi życiowej tołodzieńcz? 
Natura również była troskliwą. Teh czar: 
nooki, wysmukłyi wytworny chł-piee był no- 
sicielem świętego ognia i miał wrodzony fm 
stynkt piękna: umiał subtelnie czuć i myśli 
swe wypowiajał w sposób pełen wdzięku. 
Staranne wychowanie rozwinęło należycie 
wrodzone zdolneści, które niewątpliwie ga- 
powiadałyisrtystę pióra. Zam?żność rodzi- 
ców uwalniala od uwardej koniecznoś'i zdó- 
bywania kawałka chleba i można býło być 
spokojnym „o jutro, pod warunkiem łatwym 
poprzestawania na tem, eo los, wcale Gie 
skąpy, udzielił. 

Jednakże warunek ten tylko napozór 
łatwy jest do spełnienia. Duch ludzki nie 
iubi, gdy mu stawiają warunki i lubi che- 
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pytania przewodniczącego odpowiada spo- 
kojnie z namysł:m i godnością. 

Pierwsze pytania i odpowiedzi dotyczy- 
ły szczegółów życia oskarżonej, w okresie 
poprzedzającym zbrodnię. 

Przewodniczący zwraca uwagę oskarżo- 
nej, że zeznania świadków stwierdzają, że 
ona od najwcześniejszej młodości z zamiło- 
wsuiem uprawiała kłamstwa. Steinheilowa 
zaprzeczyła temu kategorycznie, poczem skar- 
Żyła się, że śledztwo trwało tyle miesięcy. 

Przew.: Sama pani jesteś tego przyczy 
ną, gdyż swemi zbśliwemi kłamstwami 
siwarzałaś pani ciągle sztuczne, kłamliwe 
ślady, które komplikowały i przedłużały 
śledztwo. 

Osk.: Ja tylko broniłam siebie i praw- 
dy, a szłam za śladami tego, co mi podda- 
wali urzędnicy policji. 

Przew.: Czy to policya wskazała pani 
Couillarda, jako mordercę? Czy policya wska- 
zała pani anglika Barlicogbana, w- którym 
pani poznała sprawcę? Czy pi llcyu wynala- 
zła owych ludzi w kaftanach? 

Osk.: Ślady, dotyczące owych ludzi, są 
prawdziwe! 

Podnosząc ręce do góry, krzyczy głośno: 
Przysięgam na życie mojoj córki, że zbro- 
dnia popełnioną została tylko wśród tych 
okoliczności, jakie ja podałam: przez trzech 
ludzi w kafianach i przez k‘ bietę z rudemi 
włosami i wstrętnemi ustami. —Kiedy oskar- 
żałam Couillarda, nie wiedziałam, co robi- 
łam. Mówiono mi, że os wie coś o zbrodni. 
Chciałam go zmusić do zeznań. 

Następnie przyznaje Steinheilowa, że 
miała stosunki z mężczyzuami, ngdy się 
jednak nie sprzedawała 

— Kochałam tych mężczyzn, a życie 
moje występne gorsko opłakałam I mam 
prawo żądać, aby mi to przebaczone!ł—woła 
głosem wzrastającym, pełnym rozrzewnienia. 

Przew. Kto wynajął dia pani wille pod 
Believne? 

Oik. Jesteś pan złośliwym, panie pre- 
zydencie? 

Przew.: Ja jednak chciałbym koniecznie 
dowiedzieć sę nazwiska. 

Osk: P. Chouanard, wielki 
słowiec. 

W tvku dalsrego przesłuchania broni 
Steidheilowa pamięci swego męża, na co 
przewodniczący zwraca jej uwagę. że w Śledz- 
twie mlotała na niego najcięższe oskarżenia, 
Na twierdżenie oskarżonej, że p. Steinheil 
nie wiedział o jej stosunkach, prezydent 
znowu zwraca jej uwsgę, że w pozostałych 
po nim listach są dowody, Że wiedział on 
o stosunku z Botderelem i bolał nad tem 
niezmiernie. 4 

Z kolei przystąpiono do omawiania wy- 
padków, poprzedzających zbrodnię. 

Przewodniczący zaznacza na wstępie, 
że wszystkie okoliczności potwierdzają, iż 
zbrodnię popełniła oskarżona, poczyniwszy 
poprzedniego dnia wszystkie do niej przy- 
gotowania. 

Oskarżona przeczy temu stanowczo, 

twierdząc, że nie zatrzymywauła maiki roz- 
myślaie u siebie Krytycznej nocy, ale że 
matka była cierpiącą i dlatego u niej po 
zost: ła. 
å „ss Sensacyą dnia byłó dwiężietiie Janad Eé- 
fóvra, który twierdził, że wraz ze zmarłym 
swym przyjacielem brał udział w morder- 
stwie, przebrany za kobietę, późuiej jednak 
przyznał się on sędziemu, że zeznanie jego 
jest zmyślone. Chciał on ra siebie ściągnąć 
podejrzenie, aby ratować p. Steinheilową, 
o której niewinności jest przekonany. 

L fêvre dodał, ża właściwie nazywa się 
on Collard i jest aktorem prowincyvnalnym. 

Czwartkowe przesłuchanie p. Ste nhel 
dotyczyło sz zegółow i zdarzeń krytycznej 
nocy, w której morderstwo na matce p. Stein- 
heil i na mężu zostało spełnione. 

Przew. zapytuje oskarżonej, jaki ceł 


przemy- 


kną, zbacza na manowce i nie da się oder- 
wać ód celu, którego czasem nie jest nawet 
świadomy. 

Otrząsamy pył ze starych kart pamię- 
tnika Mieczysława Kamieńskiego i od po- 
czątku do końca mrok mas otacza: ani je- 
dhego uśmiechu sz'żęścia, ani jednego pro- 
myka nadziei! Z każdego wiersza widnieje 
jakaś boleść bezgraniczna, jakiś smutek nie- 
usprawiedliwiony ani materyalnem, ani spo- 
łeczhem położeniem. jakaś rezygnacya fatal- 
na wobec nieszczęścia, którego ten złamany 
duch młodzieńczy, ten wygnanierc jeszcze W 
łonie matki, nawet dokładnie sformułować 
nie potrafil. Jesteśmy wciąż świadkami 
miotania się niemal rczpacznego i pogoni za 
tym bsem wyroczoym, który pozwolił sie- 
nie pochwycić dopiero na polach Magenty. 

lież to zmien [rzeszedł tru dwudziesto- 
sześcioletni młodzieniec! Szkoły świetnie u- 
Kańczone, zrwód marynarza, niebezpieczne 
wyurawy morskie, ZDów powrót do pracy u- 
mysłów j, studya w instytucie in=*ni: rów 
we Freybergu i zrów rwanie się du czynu, 
wyprawa do Krymu na wojnę w r. 1656, 
choroba, powrót du Francyi, życie Św.atowe, 
pokrywające smutek, sputęgowany do razęa- 
czy, i nakon.ec wyprawa do Włoch i śmierć 
na polu bitwy. A tymczasem podczas o- 
wych dziesięciu lat smutku, rozpaczy, chy- 
bionych porywów i niepohamowanej pogoni 
za celem Życia, świat i życie słały biedne: 
mu rozbitkowi same uśmiechy i wabiły do 
radości i zapomnienia. Przywiązacie rodzi- 
ny, przyjażń kolegów, miłość kcbiet, otwie- 
rające się świetne widoki pracy wśród na 
iodu wolnego, przyszłość, nie zamroczona 
wspomnieniem klę-ki i rozbicia, zasłoha nad 
przeszłością, której się nie znało od kolebki, 
wszystko to współdziałało osiągnięciu szczę- 
š ia doczesnego, nawet nie w banalnem 
znaczeniu i nie na modłę filistra. 

I oto układa się fdziwny obraz doli 
człowieczej. Szczęście samo szuka swego 
wybrańca, a ów z przerażeniem się odeń od- 
wraca, odpychając je całym wysiłkiem swo- 
go ducha i nietylko nie chce szczęścia, ale 
jakby na vrąsvowisko naturze ludzwiej, celem 
swych marzeń czyni niesz zęście, z całą 
świadomością dąży w ślad za niem i tej go- 
nitwie ponurej młody swój żywot poświęta. 

Wyjmujemy z pamiętnika ustęp ob- 
szerniejszy, w którym najdokładniej od- 
zwierciadlasięzstan duszy młodzieńca. Jest 
to również jakby krótka autobiografia i spo- 
wiedź serdeczna i przestroga dla duchów 
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miało oddalenie psa Turka w przeddzień po-|zawsze dobrą. Nie chcę się tu bić z powo- 


pełnionej zbrodni. 

OQ-karżona tłómaczy się wykrętnie. 

Przew. stwierdza, że w zeznaniach 
swych raz utrzymywała oskarżona, że odda- 
liła psa z powodu jego nieznośnego zapachu, 
drugi raz dlatego, że za mało Szrzekał, na 
rozprawie zaś twierdzi, że dlatego, że pies 
ten rozdarł jeden z rysunków jej męża. 

Przew.: Dlaczego spała pani krytycz- 
nej nocy w łóżku swojej ćórki? 

Osk.: Aby mojej matce dać łóżko mo- 
je, które jest wygodniejsze. 

Przew.: Zeznania świadków wyjaśniają, 
że stało się to dlatego, Że łóżko córki pani, 
jako żelazna, lepiej się nadawało do umoco- 
wania na niem sznurów przy skrępowaniu. 
Stwierdzają także i to, že skrępowanie to 
było tylko pożornem i Że nie było przy 
łóżku tem  dzwenka, zapomocą którego 
możnaby było wezwać pomocy. 

Osk.: Przemawia to raczej na moją 
kotzyść, że matce mej odstąpiiam łóżko 
z dzwonkiem. 

Przew.: A więc o północy zbudzono 
panią nagle? i 

Osk.: Tak jest. Pogrążona w półśnie, 
ujrzałam nagle przy sobie 3 mężczyzn w 
długich czarnych kaitanśch i rudowłosą ko- 
bietę, przerażającego wyglądu. Mężczyźni 
mieli wielkie kapelusze. Twarzy tych nigdy 
nie zapomnę. 

Przew.: W śledztwie dała pani jednak 
wyraz przypuszczeniu, żę wała ta historya 
z owymi mężczyznami w kaftanach jest 
czystym wymysłem. 

Steinheilowa: Będąc na pół oszalałą. 
mogłam się błąkać w zeznaniach, ale to 
jedno przecież jest faktem, że w teatrze 
Metropolitaine znaleziono kartę zapraszającą 
na wystawę prac mojego męża i Że na od 
wrotnej stronie tej karty była Uwaga o wy: 
pożyczeniu kafianów. Mój mąż nie umiał 
mnie strzedz za Życia, ale tą kartą ochrania 
mnie po swojej śmierci. 
dzięki! W tem miejscu przewodniczący wy- 
kazuje Steinheilowej sprzeczności % jej że- 
znaniach, co wywołuje gwałtowny u niej 
wybuch złości. Z oburzeniem uderza ona 
pięścią w stoł i ze łzami woła: „Bijcie mnie, 
ałe nie dręczcie w ten sposób!*. 

Praew.: „Nikt pani tu nie bije, ani nie 
dręczy, ale ja mam przecież brawo i obo- 
wiązek zapytać, które z tych zeznań pani 
jest prawdziwe. "Twierdziła pani np., że pa- 
nią mordercy bili—a później czyż zaprzecza- 
łaś pani temu twierdzeniu? 

Steinheiłowa: Nazajutrz po obndzeniu 
ię byłam zupełnie oszołomioną i nie wie- 
działam, co mówię. 

Przew.: Pielęgniarka pati żeznaje, że 
pani jest kłamczynią! 

Z kolei przystąpiono do omawiania naj- 
ważniejszych szczegółów. 

Przew.: W jaki sposób była pani skrę- 
powaną? 

Sieinheilowa: Czyż ja wiem? Gdy się 
obudziłam, spostrzegłam, że mam ręce | no- 
gi skrępowane. W ustach miałam tampon 
z waty. 

Przew.: Jakichże to śladów, 
pani, nie zbadano dotąd? 


zdaniem 


Steinheilowa: Nie szukano jeśźcze Wt. 


żydowskim teńtrzó. "Tam byl mordercy. 
Przew.: Skąd pani to wie? 
Steinkeilowa: Mówili mi to policyanci. 
Teraz po tylu miesiącach już zapóźno podej- 
mować napowrót poszukiwania, teraz prży- 
chodzi się z różuemi awanturniczemi rewe- 
lacyami—ujrzymy tu nawet śwładków, któ- 
rzy biegli za psem „Turkiem* (Poruszenie 


w sali). 
Przew.: W tym procesie niema bic 
zabawnego! Niech paai nie zapomina, że 


jestes obwinioną 0 zamordowanie matki 
i męża! 

Steinheilowa (z wybuchem patosu): Ja 
nie zabijałam mojej matki! Byłam dla niej 


iymi jeho wyjątkami, nie opusztzając nie z 
tego, co charakteryzuje autora. 

„Wpadła mi do ręki, pisze w swym 
pamiętniku Mieczysław Kamieński, książka: 
jest to dziennik samobójcy, przez Maksyma 
Du Camp“... 

„Od pierwsżej stronicy zbudziło się 
we mnie gorączkowe do tych wierszy za: 
ciekawienie... Książka ta poruszyła wszyst- 
kie struny mego serca i mózgu:.. Odszuka- 
łem w niej myśli swe własne, słowa nawet 
własne i mogę powiedzieć, że jest to wier- 
na paoa moich własnych aczuć minio- 
nych“. 

„Jan More *) jest nieszczęśliwy, ħa- 
prawdę bardzo nieszczęśliwy. i pomimo to 
każdy odmawia mu prawa do nieszczęścia. 
Dla świata wprawdzie jest on bogaty, nieza- 
leżny, jest opanowany manią podróży i mo 
Że, stosownie do chęci, zdadośćuczyhić swemu 
zamiłowaniu do -wędrówek, Po dziesięciu 
latach takiego życia na wolności, latania po 
świecie, po latach marzeń i miłości, kończy 
tem, że żyć więcej nie może i umiera beż 
żalu, aby zmienić krępującą powłokę, aby 
uwolnić się od zbyt przepełnionego istnienia, 
gdyż sam on niedostatecznie je wypełnił; u- 
miera, gdyż zadużo marzył i zamało działał; 
umiera, gdyż nie potrafił wytknąć sobie ce- 
lu poważnego; umiera, ponieważ oskubał li- 


stek po listku wszystkie swe piękne zalety; 


umiera dlatego, że nie zażnał cierpienia, on, 
czyje życie było tylko wiecznem cierpieniem, 
umiera dlatrgo, Że nie zaznał miłości, on, 
który wyczerpał wszystkie uciechy miłości. 
Opuszcza życie bez radości i bez żalu; i po- 
dobnie, jak wędrowiec, wymęczony długą 
podróżą, zapada wyczerpany w sth, zbliżo- 
ny do zumarcia, którego nawet nie podej- 
rzewa, Jan More pogrąża się w wieczność 
nie wiedząc nawet, jakim sposobem schodzi 
do mogiły. Czuł potrzebę przywiązania i w 


ciągu całego życia niszczył tylko wszelkie, 


przywiązanie, doszedł jedynie do tego, że 


pustkę stworzył naokoło siebie, bo nigdzie 
nie zualazł uczucia, o jakiem marzył. Poże- 


rany potrzebą wiary, zabija się z powodu 
sceptycyzmu, bo w nic zupełnie nie wierzy, 
Zabija się ze strachu, jak sam to przyznaje, 
bo niema odwagi walczyć z życiem, a tym- 
czasem jest to natura energiczna, szłachet- 
na i dumna“. 

„Taki jest Jan More, taki jest ten pa- 
radóks, niezrozumiały dla tych wszystkich, 
którzy nie budowali, jak on, na ruchomym 


*) Bohater powieści Maksyma Du Camp. 


Bogu niech będą. 


du tak błachych szozegółów, 
tampon z waty! 

Przew.: Przystępując do dalszego zba- 
dania — zaczniemy od przypuszczenia, że 


jak pies lub 


zbrodnię popełniłaś pani sama, albo prży po- 


mocy wspólników. 

Stelinheilowa: Jeżeli popełniłam zbro- 
dnię za wspólnikami, to gdzież oni są? Dla- 
czego ich tu niema? 

Przew.: Zdarza się niekiedy, że wspól 
ników później dosięga ręka sprawiedliwości. 
Zresztą prokurator stoi ha Stanowisku, że 
pani sama męża swego zamordowałaś. 

Stełtheilowa: Dodaj pań, że uezyniłam 
to dla Borderela, którego pięć, czy sześć 
razy widziałam. 

Przew.: Utrzymujó pani zatem, że wła- 
mywacze ten mord popełnili? Dziwni to 
włamywacze, którzy po czynie porządkują 
wszystkie rzeczy! A zatem mordercy weszli 
do domu bez bronić 

Steinheiłowa: Rudowłosa kobieta gro- 
ziła mi rewolwerem. 

Przew.: ZdumłeWwsjącem jest także, że 
ci mordercy nic nie zabrali, że pozostawili 
srebro, że nawet banknotami pogardzili, za: 
dawalając się jedynie kilku przedmiotani 
biżuteryi? 


Steinheilowa: Mnie to jeszcze uderza, 


że mieli ten cynizm pić wobec trupów mo-. 
{jej matki i mego męża. 


Przew.: I tb ten sam fum, z którego 
pani przed udaniem się na spoczynek grog 
przygotowała! Nie zostawili też śladu błota 
po subić, pomimo, Że tego wieczora by- 
ła slota. U-iłowano wyjaśnć, skąd pa- 
ni zaczerpnęła pomysł do takiego inscenizo- 
wania zbrodni, i stwierdzono, że pani czyta” 
ła romans Louizy Miblbach, glzie taka sa- 
ma scena jest opisana. 

Steinheilowa: Uważa mnie panu za 
winną? : 

W dalszym ciągu rozprawy Steinheilo- 
wa trzyma się uporczywie metody odpowia- 
dania a pytania pytaniami i udaje oburże- 
nie, gdy twierdzenia jej rozbijają się o moc 
faktów dowodowych. ' 

Przew; W czerwcu żeszlego roku 
zůaleziono w wagonie kolei podziemnej dwa 
zaproszenia na wystawę męża pani. Jedno 
opiewało na nazwisko malarki Maschyne. 
W jej domu pozaała pani prezydenta Faure'a. 

Steinheilowa: Prezydenta poznałam w 
Alpach. 

Przew.: Poszukiwania odnośnie do dru- 
glego zaproszenia naprowadziły na ślad pew- 
nego Burlinghana, którego pant beż namy- 
słu uznała, j+ko mordercę. 

Steinheilowa: Ja powiedżiałam tylko, 
że nałvży szukać osoby, podobnej do Bur- 
linghana. 

Z powodu wielkiego znużenia oskarżo- 
nej rożprawy odłożono do dnia następnego. 


Panoraffa grunwaldzka. 


Wiadomość o tem, że Jan i Tadeusz Stykowio| 


zamyśląją stworzyć pomnikowe dzieło malarskie w ro- 
dzaju «Rścławic» na ucźczeuie zbliżającej się 500 rocz- 
ticy bitwy pod Grunwaldem, przedostała się juź do pra- 
sy półskiej. : ' : 

Na jednóm z tych płócien widać Jagiełłą w oto- 
czenin polskiego rycerstwa. Król stauął na wzgórzu, 
nad lubeńskiem jeziorem, cały lśniący słonecznym bla- 
skiem poziocistćj zbroi, ne Koniu, zakutym w wojenoy 
ryrisztunók. Król dzierży w ręku kopię, którą przed 
chwilą żabił leżącego opodal Śmiałego Dyppolda voh 
Koekeritz, co się był nu króla porwał. 

Obok Jagiełły, na pierwszym planie, po stronie 
prawej Stanął Zbiguiew Oleśnicki ź ułomkiem kopii w 
reko; po lewej stronie królewskiej książęta mazowieccy, 
Janusz i Ziemowit, -na pysznych. siedzący rumakśch. 
Dokoła króla orszak sześćdziesięciu, kopiami zbrojnych, 
na jego obronę, zaś w poczcie Jagiełły widać jego sy- 
nowców, Żygunuta Korybuta i księcia Fieduszkę, oto 


piasku marzeń własnych wspaniałego pałacu 
dla chimery, niezrozumiały dla tych wszyst- 
kich, którzy dla życia postawili cel powa- 
żny, lub dla tych, komu ów ceł sam się na- 
sunął; dla tych, którzy nie mieli duszy dość 
odniosłej, aby dążyć do czego innego, jak 
ycie powszednie, lub teź, którzy dążyli i 
mieli dość mocy do osiągnięcia calu. Ale 
ja jakżem go zrozumiał. jak odnalazłem w 
nim samego siebie! Wyszliśmy z różnych 
stanowisk, doszliśmy jednak do tego same- 
go celu, Czyż nie upadamy obydwa, wy- 
czerpani brakiem walki lub walką bezo- 
wocną*? 

„„Byłem na błędnej drodze, woła Jan 
More, t czuję, że już zapóźno wracać. Ho 
duję w sobie raka nieułeczalnego, który 
serce mi trawi i duszę. Niepotrzebny dla 
drugich, bezsilny dla siebie, nie mam via- 
ty w siebie i nienawidzę samego siebie, jak 
wroga najgorszego. Życie mnie naży, pu- 
gnę umrżeć”*, 

„Czy również nie powtarzałem sobie 
tego ja, któzy dla siebie żaduej i 
widziałam! W całej pełni sił młodzień- 
czych miałem przed sobą życie, pełne nudy. 
Niepotrzebny dla drugich, bezsilny dla sie 
bie! L jak on, chciałem umrzeć. OJanowało 
mnie zniechęcenie, bo nie mnie do Życie 
nie ciągnęło; nie znajdując w pracy uspoko- 
jenia i zadowolenią wewnętrznego, chciałem 
widzieć w niej środek do zrobienia karyery, 
ale stopień okazał Gięszbyt Wysoki na mè 
słabe siły i opanowała mnie obawa, uczu- 
łem  wobee pracy zgrozą i odrzuciłem ją ze 
wstrętem. Zazdrościłem wszystkim i nie 
chciałem być na niczyjem miejstu, gdyż za- 
smakowałem w niezależności i nie mogłem 
zmusić siebie do poddania się komukolwiśk. 
Dusza moja walczyła ze źbyolęceniem i usi- 


:|łowału wznieść sią ponad błoto, do którego 


ją ciągnąłem: odwracażem się Z  przeraże- 
niem od kłoaki, w której cbciałeń się po- 
grążyć i, nie znajdując sposobu, aby wyjść 
z narzuconej mnie niceści, praznąłam úth- 


|rzeć, zbyt bowiem byłem tehórzliwy, aby po- 


ijąć walkę nieustanną, i zatraciłem drogą i 
pobudkę do wszelkiej nadziei”... 

„Bez miłości, bez nienawiści 
pustkę w sercu, które pożąda treści“... 

„lleż to razy, Aby się odrodzić, prży- 
woływałeńi nieszczęście! Czemuż nie je- 
stem sierotą i nędzarzem, mówiłem, może 
wówczas zidołaibym żyć i walczyć Z nie- 
szczęściem prawdziwem*. 

„Później próbowałem umrżeć i otro- 
łem się, ale zamach się nie udał i zostałem 


noszę 


m r Z O 


drogi nie; 
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dalej podkanclerzy Mikołaj, Jan Mężyk z Dąbrowy, 
Żóława, czóski baron i Piotr Medyolanski. Wszyscy z 
niepokojem zwrócili oczy w najstraszniejszy tumult 
bitwy, którrj ostatni i główny epizod właśnie teraz 
$ię rozgrywa. Z tego zaś wzgórza, na które stanęli, 
można objąć wzrokiem wszystką nieprzyjacielską potęgę. 

Styka wybrał godzinę 5 tą po połudoja, t. j. mniej 
więcej czas tak zwanej «trzeciej bitwys (wedle Szajno- 
chy), która była zwycięstwem deeydującom. 

W innym zaś obrazie widzimy samego Wielkiego 
Mistrze, Ulrycha von Jungingen, w estatnich zapa a b 
z rycerstwem polskiem. Uderza na niego z całą słą 
rozpędu konia, celnie wymierzoną kopią. Dobek z Oie- 
śnicy, klejnotu Dębno, a tuż za nim Zawisza Czarny 
Sulimczyk — i Floryan z Korytnicy i Doinarat z Keby- 
lan Grzymalita i Skarbek Habdank. 

Styka słusznie zauważył, że nie dzicz tatarska 
powinta nacierać na Mistrza, coby mgła dać asuiapt 
do twiórdłenia téma, któryby tak twierdzić zechciał, 
żo to kullury zachodu zwalcza dzicz wschcdu, ale, że 
kwiat rycerstwa polskiego zadał klęskę zakonowi — 
i te 51 chorągwi, które postawili magnaci koronni i te 
nuty polskie, kióre zwolna, jeden po drugim występo- 
wsły do wali, przyniosły zwycięstwo w tej «wielkiej 
tojnias. 

Z zeciekłością walczy tu jakiś trutończyk, któro- 
mu się koń wspina, z rycerzem po'skim — jakiś ry- 
terz z zakrwawiobą twarzą wałczy oszzzepem wśród 
towalongch towarzyszy, z hacierżjącym nań kopią 
Jeżdźcem. 

Natomiast w innym obrazie Witold, jako «Bóg 
Wojnys, prowadzi zgromadzone na nowo hufce Litwy i 
tatarów, aby mimi udórzyć ha pędzący w prostej linii 
hufiec rycerstwa niemietkiego. 

W inpym obrazie widzimy cały szorcg wozów 
ciężkich, z których jakby z wieżyc ruchomych waiczą 
czesi ż uawałą teutońską; na Środkowym wozis uderza 
uas potężna posiać Zyżki, togo zaciętego wroga niom- 
«ów, z kiórymi jesźcźó przez lat kiłkadziesiąt będzia 
się borykał, Nad nim rozpostarty sztandar z lwem 
częskim. 

£-WNNGSREC ME... .) 


Z Finlandyi. 


Otrzymał urzędową nominacyę na se- 
kretarza, a zarazem wicepreżasa departamen- 
tu aduiuistracyjnego gen. Markow, o które- 
go kandydaturze już pisaliśmy. 

Nowy senator ukończył finlandzki kor- 
pus kadetów i był jakiś czas W Petersburgu 
przedstawicielem do finlandzkich spraw wo- 
jeunych. 

Starzy senatorowie mają wkrótce o- 
trzymać urzędową dymisyę. Atoli „sfery* 
rozumieją, że nowi senatorowie mogą tylko 
tymczasowo pełnić swe obowiązki. Dlatego 
też, jak mówią, senat obecny będzie urzędo- 
wał tylko przez czas rozstrzygania „najdra- 
żiiwszych* kwestyi, póczem uczynioną bę- 
dzie próba utworzenia senatu z przedstawi- 
cieli stroaniotw. 

Weding wiadomości „Rossii“, jutro, 28 

października, rozpoczną się ponownie posie- 
dzeuia komiżyi mieszanej pod przewodnię- 
twemń Charitonowa, Członkowie komisyi 2e 
strony finlańndzkiej otrzymali już zawiado- 
mienia. 
. Bez względu jednak na to, co uchwali 
komiisya, jak piszą „Ruskija Wied.*, rząd o- 
pracowuje spis „spraw ogólnopaństwowych*, 
o których kirg ep ma prawadawstwo o- 
gólnopaństwowe: Spis ter ma być w marcu 
wniesiony do Dumy. 

Projekt ministeryalny przewiduje, że 
na czas rozważahia spraw, dotyczących Fia- 
landyi, w pracach Dumy będą brali udział 
przedstawiciele Finlandyi, z wyboru sejmu 
iunlandzkiego. f 

„Jak d noszą pisma pełersburskie, w ko- 
niisyi sejmowej, która rozważa sprawę inde- 
mbizacyi Wojennej, Źaczyna przeważać zda- 
nie, iż należy obmyśleć środki wypłacenia 
indemnizacyi, nie rozważając zupełnie strony 
prawnej całej kwestyi. 
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utatówańiy. Uratowany! W towarzystwie 
mówiono, że był to zawód sercowy. Nie za- 
przeczałem, bo byłem niezdolny kochać, a 
pochlebiało mi to, że mi przypisywano tyle 
seřca, Że mogłem się ważyć na samobój- 
stwo"... 

„Gdy umrżeć nie mogłem, usiłowałem 
źniszuzyć resztki życia w mej duszy lub też 
powrócić jej życie i moc. Wydawało mi 
się, że nędza fizyczna zdoła ją odrodzić i że 
stan nieustannego niebezpieczeństwa mógł- 
by uratować mie przed sobą safnyrh, że po- 
iubiłbym Życie, gdybym był zmuszony wal- 
czyć re śmiercią. Wstąpiłem -do marynarki. 
Równie jak moi koledzy, nie dbałem o ju- 
tro, sle nie byłem, jak oni, wesoły. Ponie- 
waź byłem obojętny na niebeżpieczeństwo, 
nie mogłem się sphdziewsć, aby ono mię 
padh'o:ło, bo tia to, aby niebezpieczeństwo 
mogło zbudzić ducha, potrzeba, aby duch 
czuł bojaźń wobec niego i dążył da uwol- 
nienia się odeń; ale ja zanadto pragnąłem 
nicbezpieczeństwa, abym mógł się wzrusżyć 
jego przyjściem, a gdy mihęło, przeklinałem 
je ża bezsilność. Nigdy nie unikałum wście- 
kłości fal, gdy która Z nich przygniotła 
mnie, podnosiłem się, złorzecząc, że nie vu- 
niosła mię na swym grzbiecie potoczystym 
do swych towarzyszek, które, prżerzucając 
jedna do drugiej ciało me rozbite i zmar- 
twiałe, powoli, swetmi pieszczoty śmieftelre- 
mi, wyzułyby mię z sił, 4ż wreszcie, jedna 
z nich, nejwśc eklejsza lub też aajmiłos er- 
niejsza, pórwałaby mię w wirze nieskończ: - 
nym aż do przepaści tajemniczej oceanu 
b-*zdennego, do jakiegoś koralowego pałacu 
najady, która upoiłaby mię sWwolmi pocałun- 
kami płomiennymi i przywołała go do życia, 
kołysząc na kcchającej piersi; ele fale przy- 
chodziły jedna po drugiej, liżąc mi twarz 
jężyk'em spienionym i żadna mnie nie 
ciiciałd*... 

„Szczęśliwy, kto może kochać, ale sto- 
kroć szozęśliwszy, kto, posiadając tę iskrę 
świętą, potrafi ją zachować, ożywić i obro- 
nić ed nięezystych podmuchów, mogących 
ją zgasić. Miłość tó ogień boży, który po- 
winkiśmy doskonalić | rozniecać w dusży z 
równą troskliwością, jak westalki starożyt- 
nej Komy pedsyeały ogień ołtarza. Biada 
temu, ktv pozw.li, aby płomień zgasnął, bo 
taki musi umrzeć”. 

„ Taką jest spowiedź Mieczysława Ka- 
mieńskiego. 


(d. ć. n.). 
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Czesi na Wolyniu. 


Przejście czechów wołyńskich na prawosławie 
wyjaśnia w następujący sposób korespondent Kpis 
ma <Pozdraw ze stara vlasti» Nr 7, wychodzącego 
trzy razy na miesiąc w Trebenicach w Czechach, a wy- 
dawanego dla emigracyi czeskiej, 

Czescy osadnicy, przyjąwszy w roku 1670 uro- 
czyście poddaństwo rosyjskie, wyrzekli się wkrótce po- 
tem także enieprzyjąaznego nam zawsze rzymskiego ka- 
tolicyzmu» i zgłosili, że wyznają husytyzm. Władza 
zażądał, żeby pokazali husyckich duchownych. Wypra- 
wieno więc do Czech dwóch posłów i reprezentantów 
koloaistów, Fr. Tribyla i Józefa Olica, żeby poszukali 
księży wyznania husyckiego. I znaleźli, i przywieźli 
dwóch: ks. Wacława Hodlickę, któremu dostała się 
<husycka» [ara w Podhajcach i ks. Jana Saske, który 
osiedlił się w Glińsku. Przyjechał potem jeszcze trzeci, 
ks. Fr. Kaspar, proboszcz czeski w Iłulczy. Dostali pa 
800 rubli rocznej pensyi i po 200 rb. ma objazdy osad 
czeskich. Na znak. że zrywają z katolicyzmem, poże- 
nili się zaraz, a potem —zaczęii się kłócić z sobą i z 
parafianami, nawet wodzić po sądach. 

Juk urządzić «Kościół kusycki> w XIX wieku. 
«Zamiast husytyzmu pojawiły się pa scenie bractwo 
czeskie, starokatolicyzm, protestantyzm. Rząd czynił 
wszelkie starania, żeby doprowadzić do jedności wśród 
powaśoionych osadników. Zwołano jeden i drugi pa- 
miętny zjazd kościelny w  Kwasiłowie, ale nie miały 
one żadnych pozytywnych wyników, tylko zaostrzyły 
jeszcze bardziej spory religijne. Skargi szły za skar- 
gami to z tej, to z owej strony, aż władza nabrała 
wreszrie przokonania, że to nie może trwać tak dalej 
Następstwem tego było zniesienie 1888 r. wszystkicł: 
trzech far czeskich i przystąpienie walnej większości 
czeskich osadników do cerkwi prawosławnej». 

tząd pozak!adał czechom szkoły lacowe z języ- 
kiem wykładowym resyjskim, a gminy utrzymywały 
nakładem włesnym czeskie szkoły «przygotrowawczo z 
czeskimi nauczycielami; niektóre gminy pozakładały so- 
bie nawet własee szkoły ludowe czysto czeskie, W r 
1858 poddano wszystkie te szkoły pod jurysdykcyę mi- 
nistorstwa oświaty, a nauczycieli czeskich odkcmendo- 


rowano do Ostroga na kursy przy seminraryum DAUZ) = 


cielskiem rządowem, żeby zdzliegzamin z języka rosyj- 
skicgo. Skutek był taki, że nauczyciela po pewnym 
czasie pozrzekali się swych posad, a miejsce ich po- 
zajmowali kandydaci rządowi, wśród których nie brak- 
ło jednak i czechów. Językiem wykladowym został 
wszędzie rosyjski, tylko tam, gdzie jest nauczyciel 
czech, odbywa się nadobowiązkowa nanka języka czes- 
kiego. 

Niebawem po rusyfikowaniu szkół zniesiono też 
autonomiczne «wołosti» czeskie, i poprzydzielano czes- 
kie osady do nsjbliższych ewołostiej» urzędowych. 

Dawni księża ex-katoliccy, polem <husyccy>» nie- 
wiadomego wyznania, przyjęli w koń'u też prawosła- 
wie. «ale tylko jako jaicy».— Wszyscy trzej otrzymali 
posady przy szkołach średnich: ks. Kaspar rysunków i 
kaligrafii, ks. Hodlicka i Saska języka niemieckiego. 

Ale nie brak duchownych prawosławnych cząs- 
kich. Czechami są obecbie parochowie go. Feodor 
Hejda w Kwasiłowie, Antoni Hejda w Ulbarowie, Va- 
nek w Hulczy—i podobno jeszcze inni. Były misyonarz 
eparhislny na Wołyniu. protorej M. Nemecek, jast o- 
becnie starszym dozorcą szkół cerkiewnych w Orćn- 
burgu. 


Hojna ofiara. 
Otrzymujemy list następujący: 
Szanowna Redakcyo! 


Załączając przy tem gotowizną rubli 
tysiąc czterysta, uprzejmie proszę z takowej 
sumy 1) rabli tysiąc łaskawie wpłacić do 
kasy Zarządu Kijowskiego Rzymsko-Katolic- 
kiego Towarzystwa Dobroczynności na nastę- 
pujący cel: a) Kapitał ów przeznaczam na 
stypendyum mego imienia, 4% od którego 
Zarząd będzie wypłacał rmałodzieńcowi naro- 
dowości polskiej, wyznania rzymsko-katulic- 
kiego, zrodzonemu na Rusi lub Litwie, obra- 
nemu według uznania Zarządu, w celu do- 
pomagania mu w kształceniu się w ciągu 
lat najwyżej trzech; b) W razie zamknięvia 
Rzymsko Katolickiego Towarzystwa Dobro- 
czynności kapitał ów (tysiąc rubli) winien 
być zwróconym mnie, lib moim spadkobier- 
com niezwłocznie; e) Upraszam Zarząd To- 
warzystwa o łaskawe komunikowanie mi 
imion i nazwisk obranych kandydatów, oraz 
miejse ich zamieszkania. 2)—a) Rubli czte- 
rysta przeznaczam na jednorazowe podtrzy- 
manie wydawnictwa „Lud Boży*, o ile tako- 
wy będzie wychodził w roku 1910 (dziesią- 
tym) i w takim razie upraszam uprzejmie 
o wypłacenie Redaktorowi tego pisma na 
termin 1-go lutego 1910 roku rubli dwieście 
i 1-go sierpnia tegoż roku, jeżeli „Lud Bo. 
ży“ w tym czasie wychodzić nie przestanie, 

ozostałe 200 rubli; b) Na przypadek, gdy- 
y. nie daj Boże, wspomniane pismo wycho- 
dzić zaprzestało, to suma, któraby Redakcyi 
jego na zasadzie powyższych warunków wy- 
płaconą nie została, winna być wpłaconą do 
kasy Rzymsko-Katolickiego Towarzystwa Do- 
broczynności w Kijowie na ceł, jaki temuż 
w przyszłości bym wskazał. 


Ufny, że tak wysoce zasłużony dla 
naszego na kresach społeczeństwa organ, 
jak „Dziennik Kijowski*, raczy uczynić za- 
dość mej uniżonej prośbie, mam zaszczyt 
pisać się pełnym szacunku i życzliwości słu- 
gą Szanownej Redakcyi 

Ziemianin Adam hr. Rzewuski. 


26 października 1909 r. 
Wierzchownia na Ukrainie (powiat skwirski). 


| 0 OW Bic wani  | 
L izb prawodawczych. 


X Wedłag wiadomości <Rieczi», poseł Haruse- 
wicz miał podobno mówić z jej współpracownikiem o 
przyszłym stosunku Koła Polskiego do październikowców. 

<Obecna sytuacya w Dumie jest bardzo nieo- 
kreślona—mówił Harusówicz. W takich warunkach 
trudno określić ten stosunek, Niewiadomo przecież, 
jak będą postępowali październikowcy. Na zjeżdzie 
paźżdziernikowców postanowiono bronić konstytucyj. Je- 
żeli paźzdziernikowcy wystąpią w roli jej obrońców, bę- 
dziomy ich naturalnie popierali, poniewąż październi- 
kowcy będą robili to, co powinni robić wszyscy konsty- 
tucyonaliści. Jezeli zas przy rozważaniu kwestyi naro- 
dowościowej październikowcy staną po stronie naszych 
wrogów, wtedy odmówimy im swego poparcia». 


X Grupa włościańska, niedawno zawiązana, ze- 
czyni się rozpadać. Czełyszew zrzekł się już prezesu- 
ry pod pretekstem, iż ma za dużo roboty, walcząc z 
pijsństwem. Na jednem z ostatnich posiedzeń Damy 
grupa włościańska podzieliła się przy głosowaniu po- 
prawki, w swem własnem imieniu wniesionej, co świad- 
czy o różnicąch zasadniczych nawet w kwestyach «czy- 
sto włościańskich. 


X Z układn sił w Radzie Państwa wypada, że 
grupa Noudhardta może odegrać w kwestyi wyznanio- 
wej rolę decydującą. Atoli w samej grupie panujo w 
tym względzie nieporozumienie: część występuje prze- 
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ciwko nuchwałom dumskim, część zaś wypowiada się za|w przyszłem ziemstwie, da Bóg—mniej ten- 


przyjęciem projektów wyznaniowych w redakcyi dum- 
skiej. 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© Dnia 2i października odbyło się posiedzenie 
Tow. wzajemności słowiańskiej w Petersburgu pod prze- 
wodnietwem Chomiakowa. Między innemi byli obecni 
prezes T-wa białoruskiego z Wilua Sołoniewicz, hr. O- 
lizar, Gizyckij i inni. P. Sołoniewicz wypowiedział się 
za utworzeniem w Wilnie filii Tewa wzajemności sło- 
wiańskiej, ponieważ dotychczas nie hyło tum takiej in- 
stytucyj, która mogłaby łączyć przedstawicieli różnych 
narodowości. „Przeciwko założeniu wypowiadał się hr. 
Olizar, który twierdził, że w warunkach dzisiejszych 
polacy do T-wa nie wejdą, a więc T-wo będzie miało 
charakter jednostronny. 

Po dłaższych rozprawach postanowiono jednakże 
filię T-wa w Wilnie założyć. Przy głosowaniu kr. O 
lizar powstrzymał się od głosu. 


© Dnia 21 październikafodbyła się pod przewo- 
dnictwem ministra rolmictwa narada w sprawie hanku 
rolniczego. Podczas rozpraw występował poseł Zuko- 
wski, wypowiadając sią przeciwko ograniczeniu działal- 
ności banku i wyłączeniu z liczby jego kiijentów wię- 
kszych właścicieli ziemskich. Po długich naradach 
zgromadzeni uznali jednogłośnie potrzebę założenia rzą 
iowego banku rolniczego dla ułatwienia kredytu wszyst 
kim rolnikom i podniesienia przemysłu rolnego. 


© Podobno nowe prawo prasowe ma być wnio- 
siono do rady ministrów w najbliższym  czasie,gażeby 
można było wnieść je do Damy przed końcem rokn 
bieżącego. 

Istnieje przytem zamiar częściowej «amnestyi 
prasowej», czemu się sprzeciwia reakcya, 


WO <Gołos Moskwy» powtarza pogłoskę o ustą- 
pieniu bar. Frederiksa ze stanowiska ministra dworu. 
Następcą jego ma być hr. Benkendorf. 


© Proliminarz ministerstwa oświaty przewiduje 
ca utrzymanie uniwersytetów, po wprowadzeniu w nich 
ncwej ustawy i now. etatów, ogółem 8,368,368 rb. Z te- 
rā wypada na utrzymanie nniwersytein warszawskiego 
678,666 rb., kijowskiego — 743,150 rb., kazańskiego— 
354.720 1b., moskiewskiego — 1,558,680 rh., noworosyj- 
skit go— 858699 rb., tomskiego—613,930 rb., petersbur- 
skiego—688,250 rb., saratowskiego - 360,910 rb., cbar- 
kowskiego — 832,750 rb. i dorpackiego — 769,050 rb. 
Poza tem 409,533 przeznaczono na ogólne wydatki wszyst- 
kich uniwersytetów. 

© Według danych komitetu statystycznego Pe- 
tersburg posiada obecuie 1,854,500 mieszkańców. 


logo + TEER 
Z życia prowincyi. 


Łuck na Wołyniu. 
Dnia 20 października. 
(Biuro melioracyjno-parcelacyjne w Mińskun.—Poturzcha 
analopicznejtorganizacyifna Wołyniu. — Widmo sabha- 
sty. — W sprawie fermy doświadczalnej w Łucku. — 
Subzydyum deparlamentu rolniciwa.—glntendeaturą. — 
Ru:h eksportowy w Łueku, Równem, Dubnie i Krze- 
mieńcn.—/jązd starostów «związkowych» w Poczajo- 
wie. — Uchwałą gromadzka w Ptyczy). Ą 


Mińskie Tow. rolnicze rożdsłało proto- 
kół ogólnęgo Zgromadzenia Z d. 24 maja 
r. b. „ałożyło ono spółkę melioracyjne+par- 
celacyjną, której główną osnowę przytacza- 
my tutaj, w przekonaniu, iż zaiuteresuje i 
zachęci może dó współmiernego czynu i na- 
sze sfery ziemiańskie. Pierwszy więc $ pro- 
jektowanego statutu zastrzega, iż zadaniem 
spółki winna być nie rozsprzedaż, ale za- 
chowanie «majątków. Skutkiem tego w za- 
kres działania spółki wchodzą: a) meliora- 
cya dóbr i popieranie przemysłu rolniczo- 
gospodurczego, b) administracya zdezorga- 
nizowanych i zadłużonych gospodarstw, ©) 
paręelucya częściowa, wywołana konieczno- 
ścią ratowania głównego kompleksu zagro- 
żonych włości. 

Gwołi urzeczywistńienia tych dążeń 
spółka rozporządzać powiona kapitałem ak- 
cyjnym, pośredniczyć w wyszukiwaniu ta- 
nich i dostępnych Źródeł kredytu, wyjedny- 
wać pożyczki z funduszu melioracyjnego 
w głównym zarządzie rolnictwa, a także 
w banku włościańskim przy dokonywanych 
parcelacyach, wreszcie traktować z firmami 
i fabrykami o rozłożenie na raty wartości 
maszyn i aparatów, potrzebnych do zapro- 
wadzenia przedsiębiorstw przemysłowych, 

Biuro takie, wychodzące z założenia, 
iż szersze. przystosowanie techniki roluej 
możliwe jest tylko na większym warsztacie, 
znalazłoby racyę bytu i na Wołynia, ze 
wszystkich bowiem stron słyszymy o ma- 
jątkuch na sprzedaż, a nawet o kandydatach, 
gotowych za dobre pieniądze pozbyć się 
ojcowizny, choćby w obce ręce. 

Ze własność większa, podważona kil- 
koletnim nieurodzajem, gdyż i rok obecny 
nie usprawiedliwił pokładanych nadziei, 
przeżywa chwilę krytyczną, Świadczy o tem 
najlepiej ilość majątków, wystawionych na 
subhastę przez Kijowski bank ziemski. 

W pierwszym szeregu tego smutnego 
korowodu, ogłoszonego w „Wołyńskich Gu- 
bernialnych Wiedomostach*, spotykamy 40 
majątków w pow. żytomierskim, dalej 19 — 
w łuckim, 18—w owruekim, 16—w krze- 
mienieckim, 12—we włodzimierskim, 11— 
w zwiahelskim, po 10 w zasławskim i ro- 
wieńskim, 8—w kowelskim, 6—w starokon- 
stantynowskim, 5—w dubieńskim i 8— 
w ostrogskim. Terminy licytacyjne przypa- 
dają na 8, 5 i 7 grudnia. Wystawiono tak- 
że na subhastę 66 nieruchomości w Żyto- 
mierzo, 9 w Łucku i 8 w Równem. Prócz 
banku kijowskiego znaczna część majątków 
na Wołyniu zastawioną jest w banku poł- 
tawskim, który terminów subhastacyjnych 


jeszcze nie ogłosił. 


Przed 2 laty w Łuckiem Tow. rolni- 
czem powstała myśl urządzenia fermy do- 
świadczalnej i w tym celu wystąpiono z 
odpowiedniemi przedstawieniami do ziem- 
stwa i do departamentu rolnictwa. Ziem- 
stwo powiatowe, onego czasu z ukosa spo- 
g!ądające na wszelką inicyatywę prywatną, 
odrazu odmówiło wszelkiego subsydyum, 
pomiino 3Ž projekt dążył bezsprzecznie do 
podźwignięcia kultury rolnej, a tem samem 
do aw c W PO dobrobytu warstw opo- 
datkowanych. Łaskawszym okazał się de- 
partament rolnictwa, który, aczkolwiek po 
dwuletniem blizko milczeniu, zawiadomił 
w tych dniach Towarzystwo o przyznaniu dla 
projektowanej fermy, licząc ad d. 1 stycz- 
nia 1910 r., rocznego zasiłku w kwocie 
1,500 rb. i jednorazowo rb. 500. Jednocze- 
śnie zarząd dóbr państwowych zwrócił się 
do Towarzystwa, z zapytaniem, jakie bu- 
dynki dla owej fermy wznieść zamierza, ile 
i jaki budulec potrzebnym będzie i czy 
miejscowe ziemstwo wyasygnuje środki, 
niezbędne do zaopatrzenia stacyi doświad- 
czalnej, Obecnie więc dalsze łosy tak celo- 
wego projektu od ziemstwa zawisły. 

W każdym razie przychylna decyzya 
departamentu dodać powinna energicznego 
bodźca władzom T-wa i posłużyć za podsta- 
wę do wznowienia zarzuconej akeyi, która 


dencyami biurokratycznemi przesiąkłem li- 
czyć może na powodzenie. 

Jeszcze w innym kierunku otwiera się 
przed T-wem szerokie pole do praktycznego 
działania, z szansą osiągn ęcia prędkich a 
realnych zysków. Jest to dostawa zboża 
i produktów suszonych dla wojska. Kijow- 
ska i łucka intendentury zadeklarowały 
chęć bezpośredniego traktowania tej spra- 
wy z T-twem, na dogodniejszych niż po 
przednio warunkach, z pominięciem uciążli- 
wych formalności, jakiemi dostawy te daw- 
niej byty obwarowane. Przykład warszaw- 
skiego syndykatu w danym razie powinien 
być zachętą i ziemianie nasi spieszyć po 
winni z ofertami do zarządu T-wa, pamię- 
tając, iż to ostatnie, o ile większym zapa- 
sem zboża rozporządzać będzie, o tyle wy- 
targować zdoła dla swej klijenteli korzyst- 
niejszą cenę. 

Nader  miarodajnem bez kwestyi 
źródłem dla charakterystyki ekonomicznego 
stanu danej raiejscowości jest statystyka 
kolejowa, zwłaszcza cyfry, dotyczące ekspor- 
tu. Rozmiary obrotów handlowych, lubo 
w przybliżeniu, odtworzyć można podług 
ilości Irachtów, wydanych na załadowane 
towary. Pod tym względem stacye kolejo- 
we w czterech sąsiednich miastach powiato- 
wych: w Łucku, „Równem, Dubnie i Krze- 
mieńcu przedstawiają obraz następujący: 

W roku 1905 zanotowano transportów: 
w Równem 35,800, w Łucku 17,509, w Krze- 
mieńcu 14,568, w Dubnie"13,847. 

W roku 1906 zanotowano transportów: 
w Równem 49,511, w Łucku 16,625, w Krze- 
mieńcu 14,419, w Dubnie 14,517. 

W roku 1907 zanotowano transportów: 
w Równem 62,746, w Łucku 15,648, w Krze- 
mieńcn 14,109, w Dubnie 14,282. 

Wynika stąd, iż Luck, Krzemieniec i 
Dubno stoją mviej więcej na jednakowym 
poziomie ekonomicznym, ustępują znacznie 
Równemu, które na drodze rozwoju handlo- 
wego wykazuje stałe postępy, 

Pośród wyekspedyowanych transpor- 
tów przeważają naturalnie ładunki zbożowe, 
których w roku 1907 wysłano z Łucka 
1,417,110 pudów, z Równego—838,119 pud., 
z Krzemieńca — 515,450 pud, z Dubna— 
461,602 pud. Największa ilość zboża, wy- 
ekspedyowanego z Łucka, tem się tłomaczy, 
iż łucka stacya obsługuje znaczną część 
pow. włodzimierskiego i że Łuck stanowi 
etap krań'owy, nie mzjący dalszego prze- 
dłużenia do granicy. 

Ważnym produktem kraju Połud.-Zach. 
są nasiona koniczyny czerwonej, w których 
w r. 1907 wywieziono vgółem przeszło pół 
mil. padów, z czego na Równe wypada 
31 tys. pud., na Łuck — 29 tys. pud., na 
Białą Cerkiew —238 tys. pud., na Dubno — 
19 tys. pud. i t. d. 

Znaczny również przedmiot eksportu 
zwłaszcza na Wołvniu, stanowi chmiel, 
którego w roku 1907 ze stacyi połud.-za 
chódnicli wywieziono ogółem około 140 tys. 
pudów, z tego wypadło na Dubno 63,259 p., 
na Zytomierz—23,541 n., na Huck — 16,836 
pud: Zdołbunewo — 7,726 pod., % Równe — 
5,643 pud. 

Mącznych produktów w roku 1907 wy- 
wieziono: z Lucka—410,213 pud., z Równe- 
go—401,597 pud, z Krzemieńca—253,408 p. 
i z Dubna—172,590 p. 

Co do punktów, do któtych transporty 
są ekspedyowane, zaznaczyć należy, iż psze- 
niea, żyto i owies, których zresztą z powo- 
du nieurodzaju było niewiele, pozostały na 
sąsiednich stacyach; jęczmień szedi do Pe- 
tersburga, Moskwy i do Rybińska; tatarka, 
groch i fascla—do Królestwa Polskiego i do 
Królewca, mąka przeważnie do kraju Pół 
nocno-Zach. i do Królestwa, trab —do 
Austryi, zaśgkouiczyna czerwona do Kró- 
lewca, do Gdańska i do Poznania. 

Pa zjeździe misyonarskim, odbywał się 
w Poczajowie od 5 — 9 października r. b. 
zjazd starostów związkowych z całego Wo- 
łynia, którego zadaniem wskrzeszenie daw- 
nych bractw prawosławnych. „Sam „Zwią 
zek n. r.* do walki z latynizacyą nie wy- 
starcza” „„lamentują;>„batiuszkowie*. Należy 
przywrócić bractwa, byj zjednoczyć naród 
w obronie przed „inorodcami*. Najdobitniej 
nastrój i tendencyeżyzgromadzonego ducho- 
wieństwa cechuje rcharakterystyczny „tele- 
gram, wysłany do Moskwy do październi- 
kowców, który tu w dosłownym 2 
przytaczam (oryginał w N 226 „ZŻyzni Wa- 
łyni): „Przyjmij od nas, kierowników sier- 
miężnego ludu wołyńskiego, z różnych okrę- 
gów Wołynia przybyłych, to szczere wy 
znanie: biada narodowi rosyjskiemu, którego 
element przodujący, inteligencya, oszalał i 
zcudzoziemiał, Ale my, zdecydowani nie- 
odstępnie czuwać nad ludem, mocno wierzy- 
my, iż, jak lat temu 250 złączywszy się, 
zwalił polską konstytucyę, tak i teraz po- 
trafi zrzucić zapożyczone przez was na raty 
z zachodniej ph jarzmogkonstytucyjne*. 

Pomimo tych wszystkich £zabiegów 
autorytet „związku* blednie, lud, któremu 
zrazu obiecywano wszystko, byleby tylko 
przystąpił do „związku*, przejrzał i zaczyna 
się odeń odwracać. Niedawno, w m. Pty- 
cza, pow. dubieńskiego, zapadła uchwała 
gromadzka, nakazująca deportacyę 7 „wy- 
stępnych* członków gromady, + wszystko — 
prowodyrów „miejscowej filii „Zw. nar. r.*, 
którzy niedalej, jak rok temu, inscenizowali 
hałaśliwą demonstracyę w Ptyczy podczas 
wizytacyi świątyni katolickiej przez J. B. 
ks. biskupa Niedziałkowskiego. Wykrocze- 
nia, inkryminowane owym menerom, to konio- 
kradztwo, bójki nożowe, pijaństwo, rozpusta 
ete. Odnośną uchwałę komisarz włuściań- 
ski zatwierdził. Międży osobnikami, zakwa- 
lifikowanymi do deportacyi, znajduje się 
pokątny doradzca Kozłowskij, prawa ręka 
archim. Witalisa i osławionego Heliodora. 

Xy. 


Z Horodnicy;nad_Słuczą. 


Caveant consules! 

Najboleśniejszą i najsłabszą stroną tu- 
tejszych stosunków są tak zwani czynszow- 
nicy, których los jest prawdziwie opłakany. 
Ci polscy osadnicy, znani w tutejszych stro- 
nach pod nazwą czynszowników, sprowadze- 
ni zostali przed 30—46 laty przez połskich 
magnatów dla eksploatacyi rozległych lasów, 
w których się osiedlili i gdzie wolio im 
było pobudować chaty i karczować las pod 
zasiew zboża. Do pewnego czasu i panom, 
i osadnikom było dubrze, lecz taki stan 


rysuje się w 'naszejy pamięci jego postać 
szlachetna. Z przyczyny, że śmierć nastąpiła 
nieoczekiwanie, potem prędko pogrzeb, nie 
tak liczny, jakby należało,, orszak odprowa- 
dzał zwłoki na miejsce spoczynku. W orsza- 
ku świat urzędniczy z Uszycy i Kamieńca 
miał swych reprezentantów z prezesem sądu 
okręgowego na czeje. Przedstawicielami ziem- 
stwa byli trzej marszałkowie z ościennych 
powiatów i z nimi szczupłe grono obywateli. 


Erazm Obniski. 


nie trwał długo, przyszły krytyczne czasy 
na obywateli, wielu z nich musiało wyzbyć 
się majątków, które przesziy w cbee ręce, 
a osadnicy znaleźli się na lodzie, nowym 
bowiem właścicielom nie mogli się wyłegi- 
tymować, jakiem prawem władają zajmowa- 
ną przez nich ziemią; więc są dziś zmuszeni 
albo do robienia kontraktów ; zazwyczaj na 
b. wygórowanych warunkach, albo do opu- 
szczenia zajmowanych przez siebie kawał- 
ków ziemi, ponieważ obywatelom nie są na 
rękę, jako siedzący w środku lasów, co dla 
majątku nie jest pożądanem. 

Wielu z czynszowników dobrowclnie 
nie chce ustąpić, więc są usuwani przy po- 
mocy wojska i policyi: domy są zwykle roz 
rzucane, zb)ża wypasane: trudno opisać, ja- 
kie przykre sceny rozgrywają się wówczas. 
Np. pewien osadnik wobec policyi i wojska 
podpalił dom ifgzabudowania gospodarcze; 
inni wychodzą z kosamii toporami w obro- 
nie swego mienia, a ileż łez i złorzeczeń 
przytem, ileż spraw za pobicie. 

Nawet dia władz wykonawczych nie 
jest obojętnem burzenie cudzego mienia, bo 
opowiadano mi o pewnym sprawniku, że ile 
razy był obecnym przy podobnej smutnej o- 
peracyi, tyle razy nie mógł powstrzymać się 
od łez. Można stąd mieć pojęcie, co się 
dzieje w duszy samych osadników. 

Czynszownicy są to ludzie ciemni, mie- 
szkają w lasach zdaleka od miasteczek i ko- 
ściołów, w których bywają zaledwie 2 — 3 


Ceremonia „ucałowania reki“. 
—0:0— 

Turecki sad”wojenny, składający > się z oficerów 
1 korpuss, postiazowił zamknąć organ młodotarków 
cTanin». Przyczyna tego postanowienia jest następują- 
ca. W'święto Bajranu na zakończenie miesiąca Ra. 
manamu odbywa Się ceremonia «<ucałowania ręki». Suł- 
tan, siedzący na tronie, przyjmuje hołd; wszystkich dy- 
gnitarzy, którzy defiluią przed nim. W istocie, przy tej 
sposobności każdy z nich powiaien ucałować rękę suł- 
tana, ale Abdul Hamid, z obawy przed zamachami, 
zaprowadził'zwyczaj, że całowanojszarfę, trzymaną w 
ręku przez jednego z szambelanów, a przedstawiającą 
kraj płaszcza sułtańskiego. 

Na tę ceremonię tege roku w Dolma Bagcze za- 
proszono także i posłów do parlamentu, ale kiedy na 
nich kolej przyszła, prezydent Izby Achmed Riza, a za- 
nim wszyscy deputowani, oddali tylko trzykrotny ukłon 
snltanowi, a pominęli upokarzające gucałowanie szarfy. 
To, co” mogło być drażniącego w tej manifestacyi dla 


razy do roku, nie mogą pojąć, żeby można prawowiernych mahometan, zatarłysam *sułtan, który 
bęło ich usunąć 7, ziemi która własnoręcz- skinieniem przywołał Achmeda Rizę do siebie, podał 
z Ñi 4 $ Ć 3 Ai 


mu rękę, a kiedy Riza ją ujął, uścisuął go serdecznie, 
zaledwo, że przyjmując prawdziwe już <ucałowanie rę- 
ki» z jego strony. 

O tem przyjęciu «Tanin» napisał, że posłowie 
uczcili suliana «jak ludzie», z czego zwoiennicy pełnej 
ceremonii uznali, że ich nazwano «nie ludźmi», a w 
sprawę wmieszał się komendant I korpusu, basza Ya- 
wer. który zainicyowałj petycyę, <żądającą zamknięcia 
«Tanina> i oddania pod sąd jego redaktora. 

Wyrok wszakże sądu został przez baszę Szefke- 
ta skasowany, Sąd podał się na skutek Lego do dy- 
imisyi, a Szefket pasza mianował nowy sąd z oficerów 
III korpusu. 


Maty fejleton. 


22 października. Słota... Niedomaganie 
fizyczne zatrzymuje w domu... Czytam... 

Słota, niedomaganie, gazety... Powo- 
dów do optymizmu mało. 

Atoli już po pierwszym dniu przymu- 
sowego zamknięcia wyrabia się w zamknię- 
tym pewna dobroduszność i pewna pobłażh- 
wość dła rozluźniającej kijowski bruk nie- 
pogody. 

Szaruga? Ano, siedzę przecie w domu... 
Niechaj tam mgli się, kapuśniaczy i słoci... 

Człowiek jest w gruncie istotą łagodną 
i wyrozumiałą... 


nie karczowali i na której przebyli od 25 do 
80 lat, to też rozpacz ich ogarnia, gdy są 
siłą wyrzucani z miejsc, z któremi się zrośli, 
do których przywykli od młodości; bywały 
wypadki, że po trzykroć byli wyrzncani, po 
trzykroć wracali na stare miejsca, nie budu- 
jąc chat, lecz kurzenie. 

Otóż takich niesz”zęśliwych osadników, 
znajdujących się między eniebem a ziemią, 
tylko w mojej okolicy jest do 300 rodzin, 
które potrzehują natychmiastowej pomocy. 
Na bank włościański liczyć nie można, ho 
zanim się otrzyma jaką pomoc, zwykle całe 
lata mijają. Mam tutaj kilka towarzystw 
włościańskich, które porsbiły umowy z oby- 
watelem na kupno ziemi przy pomocy ban- 
uu włyściańskiego przed 7-iu laty i do dnia 
dzisiejszego nie we-zli w posiadanie ziemi. 
Osadnicy zaś zaraz muszą miećżziamię, bo 
dzieci ich domagają się chleba — potrzebna 
jest więc pomocaszybka,ja takiej możnaśsię 
spodziewać tylko od osób prywatnych. Nie 
mam na myśli, aby dawać owym osadnikom 
jałmużnę, bo nawet nie przyjęliby takiej 
ofiary, lecz. myślę o łatwej, małuproceatowej 
pożyczce. 

„ Zamiast dawać pieniądze na rękę osad- 
kona imora bygwyszukaćğjakimajatekğdo 
kupna, a takich jest tu wiele, i rozparcelo- 
wać między tych osadników, zobowiązując 
ich do spłacaniażratami, długu, zaciągniętego 
w postaci ziemi. Przeprowadzenie takiego 
projektu, zdaje mi się, byłoby wielkiem do- 
brodziejstwem dla osadników i raz na zaw- 
sze losfich byłby zdecydowany: ge 

Prywatne osoby nichy na tem” nie 
straciły, bo nie gotówkę. lecz ziemię wypo. 
życzałyby, która każdej chwili może być 
nijętągod „nieakaratnego w płaceniu rat dłu- 
znika. 

Wszystkoz$Eprzemawia, 77 aby owym 
osadnikom; przyjść z pomocą:$1 -możnieszczę- 
śliwy los ich, 2do mają «żywy i martwy 
inwentarz, potrzebny w gospodarstwie, 3-i0 
mogą dać od 5 do 10 rubli za morgę, 4to 
chęć do pracy i miłość roli. 

Materyaiżwięc dobry, trzebasjgo tylko 
odpowiednio wyzyskać. Dajmy więc osadni- 
kom odpowiednie pole do pracy, a wyrwie- 
my ich z obecnej niedoli, która tz; każdym 
dniem powiększa się. Spełnimy więc wzzlę 
dem tych nieszczęśliwych braci obowiązki, 
wynikające z przykazania o miłości „bliźnie 
go, brońmy ich przed grożącym im głodem 
i nie dopruwadzajmy ich_naszą.obojętnością 
do występków. 

Zebraliśmy * setki ftysięcy:: na” pomnik 
Mickiewicza, na wieżę Jasnogórską, milion 
na politechnikę 1 wcale* nież zubożeliśmy. 
jeżeli i tym razem przyjdziemy z pomocą 
swoim 4 braciom,, biedniejszymi nie; stanie- 
my „się. 

Powtarzam jeszcze raz, że nie o jałmu- 
żnę proszą ci osadnicy, lecz o pomoczw for- 
mie pożyczki. Rzucam tych kilka uwag 
o nieszczęśliwym glosie; polskichĘosadników 
na Wołyniu, a może się znajdą osoby w na- 
szem społeczeństwie,, które przyjmą do ser- 
ca niedolę tych braci i pomegą im wyjść 
a tej rozpaczliwej; sytuacyi. „lud Boży“ 
2;lata temu ogłosił ankietę: *co dla:naszego 
ludu jest najpotrzebniejsze? Już wówczas 
podniosłem kwustyę ft osadników% polskich, 
którymi się nikt nie opiekuje, a nie tylko 
ja.zleczgi wiele innych osob wypowiedziało 
się w tym duchu, lecz praktycznych skutków 
tej ankiety nie „widać ;dotąd — ale to nic 
dziwnego, bo u nas zwykle:zaczyna się 
i kończy na projektach.*: Terazywięc trzeba 
się brać do czynu, abyśmy tych biedaków 
nie mieli na snmieniu, bo głód może czło- 
wieka doprowadzić do największej zbrodni. 


Obywatel z nad 'Słuczy. 


23 października. Pisma zagraniczne do- 
|nószą, ża sułtan marokański Halejadai.d, do 
do głębi zamordowaniem Ferrera wstrzą- 
śnięty, wyraził się z najwyższem  oburze- 
niem o barbarzyństwie biszpanów... 

Nawet Malej Hafid... 


24 października. W Dolnej  Austryi, 
w kraju niemieckim, język niemiecki został 
uznany za język urzędowy, chociaż kraj ten 
zamieszkują i czesi. 

Czesi!... nasi nieszczęśliwi i upośledzeni 
bracia czesi! woła rozżalona „Nowoje Wre- 
mia“, zerkając w stronę rady dla gospo- 
darki miejscowej, która załatwia się z „uro- 
szczeniami* języka polskiego w przyszłym 
samorządzie miast ...priwiślińskich... 


25 października. lstna epidemia bole- 
snych cierpień... sumienia. 

Tym razem oburza się 
Myśl“ naturalnie—na polaków... 

Dlaczego poiacy nie protestują prze- 
ciwko obcięciu praw żydowskich w przy- 
szłym samorządzie miast Królestwa? 

Dlaczego polacy nie walczą% o prawa 
żydów, którzy są—,urugim narodem“ (sic)— 
tego kraju?!... 

Bagatela!.. Jesteśmy więc już nad Wi- 
słą tylko „jednym z narodów*, zamieszkują- 
cych, ale... co?... boé przecie ze względu na 
„drugi naród" nazwać tego Polską... chyba 
już nie wypada. 

Hajnt wszak głosi: — nas polacy zgoła 
nie obchodzą, my jesteśmy tylko żydzi... 

A zdecydowany nienacyonalista, redak- 
tor „Niepodległej Myśli* p. Andrzej Niemo- 
jewski twierdzi, że członkowie tego „dru- 
giego narodu“, przyjeżdżając z Mińska, Piń- 
ska lub Dźwińska do Warszawy i wchodząc 
do biur tamtejszych, na pozdrowienie pol- 
skie odpowiadają „szto?... zdieś nie gawahjat 
jeszczo po buski?...* i kwestyonują wogóle 
aspiracye polaków do praw gespodarzy, 
a stary ich znak dziejowy, krwią i łzami 
oblany, „białą gęsią* nazywają... 

Więc jakaż tam Polska!... 

Może „Kijewskaja Myśl* 
obmyśli. 

A przytem sprawiedliwość "nie może 
być połowiczna... Jeżeli dwa narody, to i dwa 
języki... 

Jaki język, nie według rady dog spraw 
gospodarki miejscowej, lecz zdaniem „Kjow- 
skiej Myśli“ ma w tym utrakwistycznym 
samorządzie współrzędnie z polskim obowią- 
zywać?... 

Niemojewski powiada, że w miarę zbli- 
żania się do granicy pruskiej żargon zmie- 
uia się w najczystą niemczyznę... 

Więc może odrazu... Hochdeutsch2?... 


„Kijewskaja 


inną nazwę 


Nowa-Uszyca, w październiku. 


Dnia 17 października miasto nasze 
zelektryzowała wieść o Śmierci barona Mest- 
machera, budząc; powszechny żal. Zgon$miał 
miejsce w Kamieńcu do. 16 października 
po krótkiej chorobie. Zwłoki złożono do fa- 
milijnego grobu dn. 19 b. m. w majątku 
zmarłego Piescu. Żył lat 62. Baron Paweł 
Mestmacher; przez lat 25 sprawował obowią- 
zki marszałza tpowiatowegojnowo-uszyckie- 
go, był również prezesem zjaztu mirowych 
pośredników, prezesemź;, opieki szlacheckiej 
i wiele innych bezinteresownie piastował 
urzędów. W -pociągu ostatnich 6-ciu,lat„był 
marszałkiem gubernialnym podolskim. Miał 
rangę rzeczywistego radcy stanu i był ka- 
walerem wielu orderów. Dla prawości cha- 
rakteru, oraz sprawiedliwości był wielce ce- 
nionym w powiecie. Dowodem tego było 
uczczenie go dn. 15 grudnią 1903 r. w dniu 
dwudziestolecia, działalności, jako marszałka 
uszyckiego, przez złożenie funduszu na szkołę 
rzemieślniczą jego imienia, oraz liczny zjazd 
ziemian, którzy podejmowali go ucztą. Jako 
urzędnik, ś. p. marszałek był wzorowy; od 
wczesnego ranka zajęty pracą, zaniedbując 
sprawy osobiste, poświęcał się drugim. Dzś, 
kiedy go nie stało, tem żywszemi barwami 


26 października. Refleksye... Mulej Ha- 
fida—rozumiem... 

Jakaś Barcelona... jakiś Ferrer..., który 
Mulej Hafidowi był nawet pomocnym, czy- 
niąc kłopoty wojującym pod Melilą hisz- 
panom... 

W Marokku —inna rzecz. Tam przede- 
wszystkiem jest on, Mulej Hatid... Kogo ma- 
rokańskie—,„porządki*—oburzają, temu lnb 
tym Mulej Hafid odpowiada: 

— Panowie!.. tu jest Marokko... 

Gdyby... Gdyby, naprzykład, królestwo 
św. Wacława stało się nagle generał-guber- 
natorstwem czeskiem.. Wówczas nie wiem, 
coby uczynił Mulei Hafid... Natomiast na 
łamach „Nowego Wremieni* znaleźlibyśmy 
następujące „wpływowe rady*: 


Nazwać „ów kraj“ generał-gubernator-|i postępowość*, sprawdzał posiępowość p.|ale w końcu zmiękł i darował Lipnickiej życia pad 


stwem „praskiem*.. w aktach urzędowych 
mianować go krajem „priwełtwiańskim*... 
u język już nie narodu, lecz „ludności* cze- 
skiej zakwalifikować, jako przedmiot—nie do 
użytku publicznego... 

Zamiast głosu Mulej Hafida słyszę głos 
p. Suworina: 

— Panowie!... to nie Austrya!.. 


Gdyby znowu polacy nie byli zachłan- 
nymi nacyonalisźami... to dlaczego właściwie 
nie można byłoby uznać żydów za „drugi 
naród“... ale tam nad Wisłą?.. Dlaczegą 
nie można byłoby im udzielić wszelkich 
praw, nie W ACZAJĄ? prawa do rozmaitych 
„Ździwień* lub prawa do ścielenia gniazda... 
Hochdeutschowi?... 

Ale tam.. nad Wisłą... 


Czarny Jegomość. 


TERENY WET ETER 
LIST DO REDAKCYI. 


Szanowna Redakcyo! 


Na artykuł „Kurczenie się ziemi pol- 
skiej na Podolu* pan Kazimierz Bogdano- 
wiez w NM 236 „Dziennika“, zamieścił wyja- 
śnienie na uczyniony mu zarzut w Ne 224 
„Dziennika* o przefrymarczeniu z polskich 
rąk majątku Sopówka. 

Wszak, jeśli administracya Sopówki 
była ciężarem panu Bogdanowiczowi, mógł, 
zatrzymując malątek przy sobie, oddać go 
w dzierżawę, Ostatecznie, jeśli chciał ko- 
nięczaie pozbyć się Sopówki, mógł ogłosić 
o zamierzonej sprzedaży, madmieniając, że 
majątek moża nabyć polak, jak to podobne 
ogłoszenia spotykamy np. w „Dzienuiku Ki- 
jowskim*, a nabywcę polaka napewnoby 
znalazł, gdyż takie tylko, t. j. polskie ma- 
jątki polacy mogą nabywać. Pan Bogdano- 
wiez jednak tego nie uczynił i sam o tem 
nic nie wspomina. Pan Bogdanowicz wy- 
baczy mi za bezwzględność w oświadczeniu, 
iż wyjaśnieniem swoim nie zmazał wiuy —- 
czyn, Który w Poznańskiem słusznie opinia 
polska mianuje czynem  Sprzedawczyka. 
Oświadczam więc, iż pana Bogdańowicza 
nie uważam za wytłumaczonego, gdyż nie 
dowiódł, iż użył sposobów 1 środków prze- 
ciw kurczehiu się ziemi polskiej. Ogół do- 
wiedział się o fakcie już dokonanym i czy: 
tał tylko wyjaśnienie pana Bogdanowicza, 
natomiast nie nie wiedział o zamiarze pana 
B-gdanowicza pozbycia się ziemi. 

Proszę przyjąć wyrazy szaćunku i naj- 
szczerszej życzliwości 


W. Dąbrowski 
w Skarżyńeach na Podola 


me KWORREECARYNAOACW_ E 6091 
KRONIKA. 
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Zschód słońca godz 4 m. 22. 
Diugość daia gods. 9 m. 15 


4 WUSW ika ana 


— Wlieczornica wioślarska. Wczoraj w 
P. T. G. panie gospodynie wieczornicy wioś- 
larskiej, zapowiedzianej na d. 31 października, 
omawiały w szczegółach program zabawy. 
Główna uwaga została zwrócona na kwe- 
styę udekorowania sali, następnie urządze- 
nia kKotyliona. Postanowiono przygotować 
do teg» ostatniego szereg przyborów i oz- 
dób, dla wykonania których panie mają się 
zebrać w lokalu P. T. G. we cezwariek o g. 
9-tej. Wskazówek co do mrządzenia kotylio- 
na udzietał p. T. Włyński, który wraz z p. 
A. Wojciechowskim ma prowadzić tańce, 
Wobeo tego, że wydział ze swej strony wy- 
asygnował pewną kwotę na urozmaicenię 
tańców, zabawa zapowiada się doskonale. 

— Z Teatru polskiego. Artyści teatru 
polskiega rozpoczęli wczoraj próby z „Małki 
Szwarcenkopf' Zapolskiej, która w swoim 
czasie cieczyła się olbrzymiem powodzeniem 
w Warszawie, nie schodząc % afisza przez 
cały letni sezon. „Małka Szwarcenkopf''. bę- 
dzie najbliższą premierą teatru polskiego, 
w czwartek zaś powtórzony hędzie na żąda- 
nie publiczności „Mistrz“, Babra, z p. Sta- 
AE świetnym wykonawcą roli tytu- 
owej. 

— Gniew  „Hajata*. W osławionym 
„Hajncie* warszawskim ukazał się list ot- 
warty, wymierzony przeciwko jednemu z fi- 
nansowych poteutatów żydowskich naszego 
kraju L. Brodzkiemu. Autorka listu oskar- 
żała p. B. o to, że kazał wydalić robotników 
żydów ze swej fabryki odeskiej i w odpo- 
wiedzi na prośby wydalonych miał się wy- 
razić: „kazałem wydalić wszystkich żydów 
i wykorzenić bunt". 

List ten przedrukowało jedno z pise- 
mek kijowskich, poczem redakcya „Pośledn. 
Nowost.* wydelegowała swego współpracow- 
nika do p. Brodzkiego dla sprawdzenia, jak 
w istocie rzecz się miała. - 

Okazało się, że dyrektor onej fabryki 
wydalił kilku robotników, w których liczbie 
byli zarówno Żydzi jak i chrześcijanie, Że 
wydaleni kilkakrotnie przychodzili do p. B. 
i otrzymywali od niego po kilkanaście rubli. 
Kiedy wreszcie opadli go na ulicy i swem 
zachowaniem wyprowadzili z cierpliwości, 
p. B. krzyknął: „idźcie precz, Żydzi, bun- 
townicy!* 

«Powtarzam, doprowadzili mię do takiego stanu 
swem kłamstwem podczas rozmowy i swojem bezczel- 
nam czepianiem się da mnie, . że nie mogłem! -panować 
nad sobą; i teraz nie mógłbym zaręczyć za to, że 
w przysałości his powtórzę tego, frazesu. 

«Nie przypuszczam, aby na skutek iego można było 
oskarżać mię oslusunek wrogi wobec żydowstwa, wszak 
nósza rodziną dała dowody swej życzliwości... [ocz 
muszę sią przyznać: jestem uprzedzony de pewnego 
stopnia przaciwko żydum-oficyalistom. Wsząk w krót 
kim stosuukowo czasie skradli mi oni 500,000 rubli», 

Wspomniany „list otwarty* zapowiada 
p. Brodzkiemu, że pa kartach historyi zo- 
stanie ón postawiony pod pręgierz, „że bę 
dzie uważany za najgorszego Wroga narodu 
żydowskiego“, i niedwuznacznie zapowiada, 
że grozi mu za to nienawiść nieprzejednana. 

<A my żydzi jesteśmy biedni, iecz nienawidzimy 
swych wrogów tysiąc razy silniej, niź oni nas». 

„Hajnt*, jak widzimy, rozszerza teren 
swej działalności. Dotychczas poprzestawał 
na „Kraju Przywiślińskim, gdzie „npiętno- 
wal“, wydawał patenty na „humanitarność 


Niemojewskiego i Krzywickiego, nie cofając 
się przed powcłaniem ich w razie potrzeby 
przed „sąd opin'i". 

Teraz już i nasz kraj ma doświadczyć 
dobrodziejstw tego trybunału. 

— Z uniwersytetu. Zarząd uniwersytetu 
na ostatuiem zebraniu postanowił, by wpisy 
od studentów przyjmował tylko skarbnik 
uniwersytetu. Do tej pory możua było o 
płacac wpis i w gubernialnej kasie państwo- 
wei. Wynikały z tego powodu nieporvzu- 
mienia, z racyi których wielu studentów 
wydalono z uniwersytetu pomimo opłacenia 
przez nich wpisu. 

Kurator kijowskiego okręgu zwrócił się 
do Rady uniwersytetu z zapytaniem, czy 
zasadniczo uznają za pożądane istnienie kó- 
łek studenckich w uniwersytecie. Sprawa 
ta zostanie rozpatrzoną na najbliższem po 
siedzeniu Rady w daiu 80 b. m. Do tej po- 
ry Rada uniwersytetu zatwierdziła jeden 
tylko statut studenckiego kółka miłośników 
przyrody. Wszystkie inne zostały odrzu- 
cone. 

— Z T-wa im. Nestora Latoplsca. Dziś 
w VIll-em audytoryum uniwersyteckiem od- 
będzie się roczne walne zgromadzenie człon- 
ków T-wa im. Nestora Latopisca. Sekretart 
T-wa A. Łoboda odczyta sprawozdanie z 
działalności T-wa za rok 1909, poczem rzecz. 
czł. W, Ikonnikow wygłosi odczyt: „August- 
Ludwik Schlösser — jego życie i naukowa 
działalność“. 

— 0 otwarcie ruchu. T-wo tramwajowe 
wystosowało do zarządu miejskiego prośbę 
o pozwolenie na otwarcie ruchu tramwajo- 
wego po linii Padół — dworzec kolei przez 
Głuboczycę. Linia ta zupełnie już jest wy- 
kończoną. 

— Protest przeciw przepisom obowią- 
zującym. Handlarze z targu Aleksandrow- 
sziego—t. zw. tołkuczki-—wnieśli protest prze- 
ciw ograniczenin handlu niedzielnego godzi- 
nami od 6-tej do 10-tej rano. 

— Normałny wypoczynek pracujących. 
Gubernator kijowski zwrócił się do prezy- 
denta miasta z prośbą o oddanie pod rozpa- 
trzenie rady miejskiej sprawy rewizyi posta- 
nowienia obowiązującego o normalnym wy 
poczynku pracujących w zakładach handlo- 
wych, składach i kantorach w celu usunię- 
cia różnych niedokładności. Tak naprzykład, 
postanowienie nie wspomina o przedsiębior- 
stwach przemysłowych, które jednak zajmu- 
ją się obok tego sprzedażą niektórych arty- 
kułów, jakiemi naprz. są razury, które han- 
dlują kosmetykami i t. p.; postanowienie ra- 
dy miejskiej nie reguluje również handlu 
świętościami. Oprócz tego naczelnik guber- 
nii proponuje przepatrzeć przepisy, dotyczą- 
ce handlu w piekarniach (według wyrażonej 
w tej kwestyi opinii policmajstra, handel 
w piekarniach powinien trwać: w lecie od 
godziny 6 zrana do 1 popołudniu i od 5 do 
10 wieczór. w zimie zaś od godz. 7 z rana 
do 1 po poł. i od godziny 4 po poł. do 10 
wieczór). 


— Brak wody. Właściciele domów 


-|przy ulicy Basejnej złożyli na ręce guberna- 


tora kijowskiego skargę na absolutny w 
ostatnich dniach brak w ich nieruchomościach 
wody, która jest dostawiana beczkami. 

— Kara administracyjna. Kilku urzęd- 
ników instytucył administracyjnych, którzy 
uczestniczy: w sobotniem zajściu przy kasie 
teatru miejskiego i podpisali się na sporzą- 
dzonym przez policyę protokóle w charak- 
terze przedstawicieli różnych organizacji 
„patryotycznych* zostali skazani przez gu- 
bernatora na areszt trzydniowy. 

— Pociągnięcie dc odpowiedzialności 
Kijowski komitet czasowy do spraw praso- 
wych postanowił pociągnąć do odpowiedzial- 
ności sądowej z art. 102ł+ p. 2 kodeksu kar- 
nego redaktora odpowiedzialnego i}! gazety 
„Rada* p. Pawłowskiego za przekroczenie 
art. 78 nstawy cenzuralnej w jednym z Aar- 
tykułów, zamieszczonych w Ne 235 wzmian- 
kowanej gazety. 

— Sprzedaż cukrowni. Kapitalista tutej- 
szy J. Berner nabył od p. K. Tereszczenki 
cukrownię Boczeczańską w powiecie putywl- 
skim w pobliżu stucyi Konotop, wraz z 3,000 
dziesięcin ziemi za 800,000 rubli. 

— Qdpowledź gubernatora. Gubernator 
kijowski nie uznał za możiiwe zezwolić na 
otwieranie cafó-chantanvów do godziny 4 
w nocy, wyjaśniwszy właścicielom, że zgo- 
dnie z postanowieniem obowiązującem rady 
miejskiej handel może trwać tylko do go- 
dziny 2 w nocy. Wczoraj deputacyu właści- 
cieli chantant'ów była u prezydenta miasta 
z prośbą o skasowanie postanowienia obo- 
wiązującego, powołując się na miasta sto- 
łeczne, gdzie tego rodzaju zakłady są zamy- 
kane znacznie później. 

— Dom ludowy tow. „Gramotnósti*. Po 
zamkniętem przez komisyę gubernialną d+ 
spraw związków i stowarzyszeń 23 stycznia 
r.z. „kijowskiem towarzystwie Gramotnosti* 
pozostał między innemi dom ludawy towa- 
rzystwa, który 16 października r. b. rada 
miejska przyjęła na własność miasta. Obe 
cnie knrator kijowskiego okręgu naukowego 
wszczął starania o oddanie domu kijowskie- 
mu okręgowi naukowemu. Naczelnik guber- 
nii, do którego zwrócił się w tej sprawie p. 
kurator, zaproponował prezydentowi m. Ki- 
jowa rozpatrzyć tę sprawę na najbliższem 
posiedzeniu rady miejskiej. 


— ZNALEZIENIE SKRADZIONYCH WEKSLL 
W Moskwie zaaresztowano p. Protopopowa, u którego 
znaleziono na 13,000 rb. weksli, skradzionych Jołouinu- 
wi, mieszkająceuu w Kijowie w domu Zwierzchowskie- 
go. Woksle zwrócono prawemu ich właścicielowi, a 
złodzieja etapem wysłauo z Moskwy do Kijowa. 


— REWIZYA, Wczoraj dokonano bezowocnej 
rowizyi w domu Nr. 4 przy Aodrzejowskim Zjeździe u 
Riabcowa. 

— SCHWYTANIE RABUSIA. Policya śledcza 
zaaresztowała jeduego z uczestników zbrojnego napadu 
na p. Lipnicką. Napad Ów miał miejsce w styczniu 
r. b. Banda, z 6-cu rabusiów złożona, wtargnęła do 
mieszkan*a Lipnickiej, zbiła ją i zabrała 800 rb. Owcze- 
sne poszukiwania do niczego nie doprowadziły i dopie 
ro teraz, dzięki wypadkowi, w ręce policyi dostał się 
jeden z rabusiów. nrzed kilku dniami p. Lipnicka po- 
szła w interesie znajomych do rzeźni miejskich, do J. 
Stiepanienki. Nie zastała go, ale dano jej jego zdres. 
Udała się przeto do doma Nr. 46 przy ul. Prozoraw- 
skiej, gdzie w Suterynię zastała wistocia Stiepacienkę. 
alo w stanie iście opłakanym. Cały w sińcach, pokrwa- 
wiony leżał, jęcząc; opiekowała się nim zaś Żona wła- 
ściciela sąsiodniego domn, Karakoszowa. Lipnicka za- 
częła rozmowę, gdy wtem wszedł mężczyzna, na które- 
go widok kobieta formalnia zamarła... poznała w nim 
bowiem jednego z uczestników owej nąpaści i który 
najbardziej się nad mą znęcał, Mężczyzna również 
poznał Lipnicką, a wpśdłszy na myśl, że może ona goa 
wydać policyi, zagroził jej, że skończy z nią Zaraz.. 
Lipnicka rzuciła mu się do nóg, wstawiała się za nią 
również stara kobieta, będąca, jak ai okuzało, matką 


warunkiem, żę i oua, i jego matka, a również Stiepa- 
nienko przysięgną nie mówić o tem policyi.. I wszyscy 
troje ziyżgił żądaną przysięgę. Malka cełowała ręce 
syna, Lipnicka przysięgała  całowała ziemię. Karakosz 
dał się ubłagać i opuścił izbę. 

Na razio nikt nie mówił o całem tem zajś:iu, 
Lipnicka dochowywała przysięgi. Niechcący przecie 
matka śię wygadała, zaczęto o tem opowiadać sobie w 
dzielnicy. Pogłoski doszły da uszu pólicyi Śledczej, ta 
sprawdziła ich prawdziweść,” a później zaaresztowała 
J. Kafakosza, i 

"Aresztowany Karakasz należał do bandy, przez 
czas „dłuższy operującei w dzielnicy t. zw. eNowoje 
Sircjenie». Pozustali członkowie bandy, Gardaluk, Ra- 
dziszewski i Wokszin, zsajdują się już pad kluczem 
w więzieniu Łukjanowieekiam za podobnego rodzaju 
grabieże. Lipnicką ograbioho wówczas w mleczarni 
przy ul. W. Wasylkowskiej. 

— ZNIKNIĘCIE CHOREGO. Z mieszkauia 
swych krewnych (W. Dorohożycka Nr. 16) znikł wczo- 
raj chory umysłowo, Piotr Nikitienko, 

— RRADZIEŻE. Z mieszkania J. Zubilewirza 
przy ul. Diektiarnej Nr.8 skradziono rzeczy za rb. 270 

, Z koszar batalionu kolejowego na Syreu skra- 
dziono 2 aparaty. telefoniczne wartości 100 rh. 

, Ze sklepu J. Grliuberga przy ul. N. Wał skra- 
dziono 2 pudy herbaty wartości 150 rb. 

Ze strychu domu Nr. 35 przy ul. Dmitrowskiej 
skradziona bielizny na sumę rb. 100. 

Okradziono mieszkania: G. Podhoreckiej przy ul. 
W. Żytominrskiej Nr. 33; T. Miszczenki przy ul, Dmi- 
trowskiei Nr. 17. 

Na placu Aleksandrowskim skradziono portmo- 
netkę z kieszeni L. Janickiej, 

_ — UJĘCI ZŁODZIEJE. Policya śledcza ujęła 
pozbawionych praw P. Skomorcchowe i G. Żołudia, o- 
raz złodzieja zawodowego E. Małyszewa. 

— KRWAWA. UFARCZKA. W restauracy w 
domu Nr. 44 przy ul. Konstantynowskiej doszło dn 
starcia między E. Leszenką i W, Pastuszenką, Ten 
ostatni w czasie bójki odniósł kilka ran w reco i w 
głowę. Umieszczono go w Szpitalu Kiryłowskim. 

-- SYGNALIZACYA W KLUBIE SPORTO- 
WYM. Jak zostało wyjaśnione, sprawcą nieudanej po- 
wtórnej rowizyi, dokonanej przez policyę dnia A go 
października w klubie sportowym w celu wykrycia tam 
gry hazardowej, był szwajcar klubu, J. Biedaoszejsńko. 
Na razie nie zauważył on zbliżającej -się policyi, fun- 
kcyonaryuszów której spostrzegł dopiero włady, gdy jnż 
mcliodzili na schody pierwszego piętra. Nie zwracając 
żadnej uwagi na policyę, ani na rozkaz rewirowego 
nie ruszania się z miejsca, Biednoszejenko podbiegł do 
dzwonka alarmującego, przeprowadzonego w celu o 
strzeżenia graczy przed policyą, i zaczął energicznie 
dzwonić. Oczywiście, gdy policya wbiegła do sali gry, 
nikogo tam już nie zastała. Musiano się więc zadowo- 
lić na razie skasowaniem w klubie dzwonków alarma- 
jących, szwajcar zaś został wydalony ze służby bez 
prawa połnienia nadal podobnych funkcyi w Kijowie 

— W SPRAWIE UNORMOWANIA DNIA RO 
BOCZEGO. Guhernator kijowski nie uwzględnił poda- 
nia właścicieli Cafe chantantów o zamykanie zakładów 
o godz. 4-0j w nocy, Cafa-chantant'y zgodnie z wyma- 
ganiami postanowienia obowiązującego mają być zamy- 
kane o godz. 2 po północy. 

— Nowo postanowienie obowiązujące, które zna- 
cznie zmniejszyło ilość gcdzin bandlu na targach w dni 
targowe, zaczęli eksploatować na swą korzyść przeknp- 
nie. (Gromadzą się oni nA szosach za miastem i przy- 
bywających włościan uprzedzają o zamknięciu jakoby 
już targów. 
do damu z przywięzionymi na sprzedaż pruduktarni. 
sprzedają je za bezcęu przekupniom. Policmajster ki- 
jowski zwrócił na to uwagę I wa wczorajszym rozkazie 
do policyi polecił przedsięwziąć energiczne środki w 
celu zapobieżenia eksploataayi włościan. 


Z SĄDÓW. 
Eleganccy złodzieje. 


ziono . p. Margarycia Pfejfer portmouetkę 

i "złożońa na stacyi kolejo- 
na przechowania kufrów 
wartości 


Po wysłuchaciu zeznań świadków przysięgli uznali 
obu oskarzonych za winnych, lecz zasługujących na 
względność. 

Sąd skazał ich na pozbawienie szczególniejszych 
praw przywilejów i 1 rok rot aresztanckich. 


KRONIKA POLSKA. 


— Poseł hr. Mielżyńsk) zawiadomił urzędownie 
prowincyonalny komitet wyborczy, że na życzanie władz 
wyborczych oraz wyborców swego okręgu na razie man- 
dat swój zatrzymuje, jednakawoż z tem zastrzeżeniem, 
że dia poratowania zdrowia chwilowo wycofa się z pra- 
cy parlamentarnej, 5 

Czarna księga powiększyła się zuówa o dwóch 
sprzedawczyków » Prus Zachodnich, którzy posiadłości 
swa przefrymarczyji,w ręze komisyj kolonizacyjnej, a 
mianowicie niejaki Czerwiński w Lichnowach w pow. 
chojnickim 212 mórg i niejaki Kliński w Okoninie w 
pow. grudziądxkim 440 mórg. 

— Ze statystyk! Warszawy. Podług uporządko- 
wanych obecnie danych statystycznych w ciągu czasu 
od dn. 12 września do dn. 18 wzześnia w Warszawie 
było 373 urodzeń.i 273 wypadków śmierci. Ponieważ 
zaś miasto nasze:liczy 764,054 mieszkańców, przeto w 
stosunku rocznym na 1,00 mieszkańców liczba urodzo- 
nych wynosi 25,4, a liczba zmąrłych 18;6. W  niektó- 
rych ionych miastach w tym samym okresie czasu li- 
czby te tak się przedstawiają: w Petersburgn urodziło 
aie 810,osób, zmarło 627%, ogólna ilość mieszkańców 
1,573,000, stosunek roczny uw 1,000 mieszkańców 26,8 
urodzonych, 20,7 zmarłych; w Londynie ur. 2,223, zm. 
1.151, ilvść mieszk. 4,833,939, stosunek roczny—23,9 i 
12,4; w Odesie ur. 221, zm. 203, ilość mieszk. 520,000, 
stosunek roczny—28,1 i 20,8; w Berlinie od da. 5 do 
dn. 11 września ur. 774, ;4m. 556, ilość mieszk, 1,210,209, 
sfosunak roczny—19,1 i 13,8; w Wieduin w tym samym 
czasie ùr. 179, zm. 546, ilaść miesź 2 064,037, stosiinok 
roczny—19,8 i 13,9; w Połtianiu ur. 106, zm, 75, ilość 
mieszk. 150,980, stosunek roczny 36.5 i 25,8; w Nowym 
Jorku od do, 29 sierpnia do da. 4 września ur. 2.42%, 
zm. 1,252, ilosć mieszkań. 4,564,792, stosunek roczny 


27,6 i 145 
— S. p. Józef Chlebowski. W d 23 b. m. zmarł 


w 65- ym roku życia inżynier górniczy ś. p. Józef Chle- | f 


bowski, ' 

W r. 1865 po ukończenia korpusu inżynierów 
górniczych w Petersburgu á. p. Chlebowski przeznaczo- 
ny był do departamentu góroiczego w Królestwie Pol- 
skiem, skąd następnie był dolegowany na praktykę do 
zakładów 1 kopalń byłego akręgu zachodniego, a, w 
r. 1867 mianowany nadsztygarem kopalń węglowych w 
tym okręgu. Br ~ 

Qq r. 1872 przez lat 18 był zawiadowcą walcow- 
ni blachy cynkowej pod Bławkowem i jsdnocześcia za- 
wiadowcą kopalń galmanu. a w r. 1890 przeniesiony 
ze Sławkowa na zawiadowcę wielkiego pieca i giserni 
w Rejowie, w byłym okręgu wschodnim, pełnił zarazem 
obowiązki zawiadowcy kopalń rud żelaznych w tym 
okręgu. 
W r. 1895, pa wysłużenin emerytury, przeniósł 


niez! ajomego. J. Karakosz na razie był nicubłagany, |się na łużbę w zakładach prywatnych, w których zaj- 
1 


KZ TEUAN ASRI 


Łatwowierni włościunie, nie chcąc wracać: 


mował kolejno stanowisko naczelnego dyrektora w To- 
warzystwie hut” żolaznych i kopalń rudy B. Hantke w 
Częstochowie, a następnie w Towarzystwie kopalń 
węgla Zagłębia Dąbrowskiego i w hucie Żelaznej 
«Puszkin». 

Jako człowiek uczynny i zacny, $. p. Józef Chlo- 
bowski pozostawia po sobie żał i dobrą pamięć. 


|ETRWTTLT CWE TKT TAN T ETE ETE TATE) 
Ostatnie wiadomości. 


Fałszywy Roghi, Z Tangeru donoszą 
do pism hiszpańskich i francuskich: .W Ma- 
roku krąży pogłoska, że stracony wśród 
strasznych tortur przez sułtana Mulej Hafi- 
da rzekomy pretendent do tronu, Roghi 
czyli Bu-Hamara, nie był prawdziwym pre- 
tendentem tegoż nazwiska i przydomka, 
lecz tylko jednym z jego podwładnych, 
zewnętrznie podobnym do niego. Prawdziwy 
Roghi nie został ujęty po klęsce swoich 
wojsk, znajduje się podobno jeszcze na wol. 
ności. i gromadzi nowe siły zbrojne prze- 
ciwko sułtanowi. Ludność okolicy Tangeru 
wierzy tym pogłoskom i oczekuje pojawie- 
nia się pretendenta; w nadziei, że uwolni on 
z pod panowania Malej Hafida, którego o- 
krucieństwa wywołują już wielkie oburze- 
nie. Z innej znów strony wyrażają przy- 
puszczenie, że pogłoski te są bezpodstawne 
i tylko manewrem hiszpańskim, mającym 
na celu zgotowanie Mulej Hafidówi nowych 
trudności wewnętrznych. 

Zaginiony balon. W piątek o godz. 5 
zrana, wzniósł się w Paryżu balon sterowy 
„Hispania“. Do południa nie wiedziano, 
gdzie się znajduje. Z tej przyczyny powsta- 
ta obawa, czy „Hispanii* nie spotkał taki 
sam los, jak niedawno balon „République“. 

Towarzystwo wzajemności slowiańskiej. 
Odbyło się w Petersburgu pierwsze posie- 
dzenie Tow. wzajemności słowiańskiej. Po- 
stanowiono otworzyć oddział Towarzystwa 
w Wilnie; przeciw temu projektowi wypo- 
wiedział się hr, Olizar. 

Konkurs aoroplanów. Z Paryża dono 
szą: komitet pod przewodnictwem byłego 
prezydenta izby Doumera postanowił w na- 
stępnym roku, o ile możności w drugiej 
połowie lipca, urządzić konkurs aeroplanów, 
ne który wyznaczono rozmalte nagrody, 
między innemi nagrodę 100,000 franków, 
ofiarowaną przez dziennik „Matin“, Mar- 
szruta aeroplanów będzie następująca: Pa- 
ryż”Rouen-Dijon-Belfort - Reims-Lille-Amiens- 
Paryż. 

Proces Steinheilowej. W piątek ukoń- 
czono badanie oskarżonej i rozpoczęto bada- 
nie świadków. Proces zakończy się prawdo- 
podobnie około czwartku przyszłego tygo- 


dnia. , 

Aktor Lefóbre, który wywołał sensację 
w sądzie, oskarżając się fałszywie celem 
uratowania Steinheilowej, pociągnięty bę- 
dzie do odpowiedzialności sądowej. 

Wybuch. Dzienniki węgierskie dono- 
szą, Że robotnicy polscy, . zatrudnieni przy 
budowie szosy nad granicą galicyjską, wy- 
sadzili dynamitem w powietrze kamienie 
graniezne w komitacie spiskim, poczem 
umknęli. 

15% na policyę. Korespondent „Głosu 
Warsz.* z Petersburga komunikuje: 

Podczas ostatnich obrad podkomisyi 
finansowej nad sprawą samórządu. dla Kró- 
lestwa Polskiego (w łonie rady do spraw 
miejscowych przy ministerstwie spraw we- 
wnętrzhych) poruszona została miedzy inne- 
mi, kwestya udziała miast w wydatkach na 
utrzymanie policyi, stanowiących, jak wia- 
domo, w Warszawie 13,4 proc. ogólnego 
budżetu (w Petersburgu zaś żaledwie 4 pree.) 
Z wyjaśnień, udzielonych przez przedstawi- 
ciela ministerstwa, okazało się, iż rząd za: 
mierza w nowem, obecnie oprucowywanem 
prawie, dotyczątcem policyi, określić udział 
miast w utrzymywaniu policyi w wysokości 
15 proc. ich budżetu (w całem państwie), 
Na skutek wniosku przedstawicieli miast 
naszych, zamieszczony Został w protokóle 
obrad dezyderat, ażeby udział ten procento: 
wy wogóle został znacznie zmniejszony i 
ustosunkowany do zamożności poszczegól- 
nych miast. 

Objawienie biskupa Nikanora. Prasa 
serbska zajmuje się dziwną sprawą biskupa 
z Niszu, Nikanora. Zawiadomił on prze 
niejakim czasem pisemnie swych przyjaciół 
i księży o objawieniu, które miał wę śnie. 
Śniło mu się, że w Belgradzie wybuchła 
rewolucya, armia i naród podzieliły się na 
2 obozy, jeden chciał księcia Aleksandra 
obwołać królem, drugi ks. Jerzego. W końcu 
za radą blskusa wybrano ks. Jerzego. 

Biskup Nikanor utrzymywał, że w śnie 
objawił mn się Bóg i wyraził mu niezado- 
wolenie z powodu zmiany porządku następ- 
stwa tronu. Serbia dopiero wówczas będzie 
godna łaski Bożej, gdy napowrót przestrze- 
gać będzie prawa pierworodnego następ: 
stwa. 

Pewien staroradykalny poseł. i pro- 
boszcz doniósł o tej sprawie rządowi, który 
wdrożył śledztwo. 

Sprawa będzie—jak Sądzą— załatwiona 
zapomocą spensyonowania Nikanora. _, 

„Zwono* twierdzi, że dia tego spisku 
księży pozyskano kilku oficerów załogi w 
Niszu. 

Odkrycie zamierzonej zbrodni. Policya 

raska wpadła na trop zamierzonej niezwy- 
łej zbrodni, Jeden z mieszkańców Pragi 
omiędzy deręczonemi mu gazetami znalażł 
ist, który zasunął się za opaskę, a który 
był adresowany puste restante pod literą Z. 
Otworzył list i znalazł w nim biały proszek 
i dofisik: „Posyłam ċi tem proszek. Tym 
rażem skutek będzie pewny*. List ów od- 
dano poljicyi, a ta, zaczaiwszy się na pocz 
cie, aresztowała mężczyzną, który po Lst 
ten sę zgłosi. Był nim niejaki Swoboda, 
który przesłuchany na. policyi zeznał, że od- 
ierat tó listy dla właścicielki restauracyi 
Katarzyny Kralowej. Aresztowano ją na- 
tychmiąst i stwierdzono, że listy pochodziły 
od doktora inżynieryi, Maurycego Kohna 
z% Czerniowiec, który był kochankiem Iralo- 
wej. Przęd kilku tygodniami Kohu żostał 
przeniesiony du Czerplowieo. Zdaje się, że 
przysłał kochance swej truciznę, aby usunąć 
jej męża. Na telegraficzne polecenie policyi 
praskiej areszlowano d-ra Kohna w Czer: 
niowcach. 


Nr 244 


Telegramy. 
(0d a a własnych). 


Rewizya intendgntury w Królestwie. 


Warszawa.--Pierwsze czynności sena- 
tora Garina objęły sprawę dostaw i robót 
intendentury. Dotychczas nikogo nie prze- 
słuchiwane; dostawcom senator Garin ga- 
pewnił niepociąganie do odpowiedzialności 
za dawanie łapówek, jeżeli dopomogą zezna: 
niami w przeprowadzeniu rewizyj. Pogłoski 
o aresztowaniach okazaiy się kłamliwemi. 
Nakazano zebrać infurmacye osobiste 0 urzę- 
dnikach. 


Niemieckie insynyacye. 


Warszawa —Protesor Berhardt insynua- 
je w „Localanzeiger*, że w Poznaniu istnie- 
je tajny rząd polski, dn którego należą or- 
ganizacye kredytowe i inne. 


Kara prasowa. 


Warszawa.--„Kuryer Poranny“ skazano 
na karę 200 rb. za artykuł p. t. „Trądycye 
inkwizycyi*. 

„Echa wyborów odeskich. 

Petershurg.— Brodzki złożył w komisyi 
rugów poselskich dokumenty, stwierdzające, 
iż wniesiony został da jednej., tylko. listy 
wyborców. Według dokumentów  urzędo- 
wych nazywa się „Arkadyusz Jefimowicz 
Brodzki“. Przedstawił też list Tołmaczewąa, 
który się zaczyna od słów: „Arkadyuszu Je- 
fimowiczu!* : 

Posłowie, którzy przeglądali te doku- 
menty, twierdzą, iż mandat poselski będzie 
Brodzkiemu przyznany. 

Petersburg. — Tołmaczew pociągnął do 
odpowiedzialności tych urzędników policyl, 
którzy wydali Brodzkieinu paszport na imię 
Arkadyusza. 


Wywiad u Stołypiha. 


_ Petersburg —Stołypin rozmawiał z pe- 
tersburskim korespondentem gazety „Ti. 
mes“. W rozmowie poru:zono różne pałące 
kwestye, pomiędzy ioanemi zaś mówiono o 
losach Królestwa Polsziego. 

Stołypin oświadczył w tej sprawie co 
następuje: Pe. 

— Rząd postanowił dać Polsce dobrodziej- 
stwa, samorządu miejseowege. . Autonomii 
jednakże Polsce nie damy: nie dowierzamy 


Jeszcze na tyle polakom. Chełmszczyznę 


wyodrębnimy z Królestwa Polskiego“. 

Następnie premier wyrażił swe zado- 
wolenie z powodu powodzenia reformy 
rolnej. | 

W sprawie wyroków śmierci Stołypih 0- 
świadczył: 

—kKara śmierci wywołuje w Rosyi kty- 
tykę. Wydany jednak został rożkaż, by Za- 
twierdzać wyroki; skazujące na śmierć, jedy- 
nie w ostatecznych wypadkach. 

— Na nieszczęście jednak, dodał Stoły- 
pin, nie znam konstytucyjnego sposobu wal- 
ki z rewolucyą. 

— Na mnie zwalają winę za samowol- 
ne postępowanie władz miejscowych, ciągnął 
dalej minister Lecz należy się zastanowić, 
czy rząd ciągnie z podobnego postępowania 
jakiekolwiek korzyści dla siebie“. 

— Polityczne reformy odłożyliśmy. Go 
za korzyść—zapytywał Stołypin--z wprowa- 
dzenia w życie prawa o nietykalności. 080- 
bistej, dopóki sądy nie są. zreformowane?" 

„Mówią, że rząd pokłócił się z paździer- 
nikowcami. 

Mówią, 
reakcyi. 

I to i drugle jest nieprawdą, oświad- 
czył premier. 

Październikowcy— powiedział  Stołypin 
na zakończenie—zajęli stanowisko postępo- 
we. Tem lepiej, oczywiście dla Dumy, lecz i 
dla rządu nie jest to nieprzyjemne. 


że Rosya jest w przededniu 


Zjednoczenie umiarkowanych z nacyona- 
listami. 


Petershurg.—Frakcys umiarkowanej pra- 
wicy, nacyonaliści i prawy odłam paździer- 
nikowców postanowili się zjednoczyć. 

Na naradzie .nowoutworżonej grupy 
został już opracowany program. .  _. 

Program obejmuje przestrzegąnie wła- 
dzy prawodawczej samowładnego Cesarza, 
w łączności z reprezentacyą narodową, nie- 
zachwianie ustanowioną“, „| 

Program mówi następnie o. „samorzą 
dzie gospodarczym poszczególnych miejsćo- 
wości z żywiołem obcoplemmięnnym* pod ko- 
niecznym warunkiem „obrony interesów ro- 
WE | 

astępnie program grupy uwśżą za 
niedopuszczalne Św onie Mie 
podobnież jak i „poskromicnie rewolucyjnej 
i oszczerczej prasy*. , i 2am 

Pętersburg.—Posłowie z ironią .odzywa- 
JA się o apa owzorzen eh frakcyi „nacyoną- 
istów rosyjskich“, Kadeci twierdzą, iż nā- 
słąpiła tu tylko zmiana nazwy. Pieęrwęj by- 
ła to frakcya umiarkowanych, teraz nacjo- 
nalistów. Prawica jest bardzo zadowolona 
ze skrajnego nacyonalizmu i antysemityzmu 
nowej frakcyi. 


W sprawie wyborów prezydyum. 


Petersburg Kolo polskie, kadeci, mu- 
zułmanie, postępowcy, trudowicy i s.-d. po- 
stunowih przeprowadzić ha wiceprezesa Jef- 
remowa (odrodzeniowcn). 

Na wspólnej naradzie frakcyl paździer- 
nikowców ż irakeyą umiarkowanych posta- 
nowiono nie dopuścić do tego. 


Pojedynek. pa 
., Petersburg. —W kuluarach Dumy kur- 
sują wśród posłów uporczywe pogłoski o 
mającym jakoby się odbyć pojedynku Gócz- 
kowa Z he. Uwarowem. Sade, T 
Spodziewają się, że odpowiedź Stołypł: 
na, data br. Uwarowowi załagodzi zajście. 
Członkowie związku narodu rosyjskiego 
posłami do Bumy. b 
Petersburg —Nowowybtani posłowia do 
Dumy Państwowej: Wiszniewskij w Karsku 
i Januszkiewicz w Grodnis są człońkami 
związku narodu rosyjskiego. 
Sprawa Gilersona. e 
Grodno. —. Rozpoczęto - rozpoznawanie 
sprawy ilersoha. Obronę wnosi 1Q adwo- 


katów. Na sprawę przybyło mnóstwo osób 
z dalszych strop. Po ulicach krążą patrołe. 
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Ze sfer parlamentarnych. 


władykaukazkiej. 
(Od Agencyi Petersburskiej). 


Duma Państwowa. 


Posiedzenie z dnia 26-gu października. 


8-me posiedzenie otwarto o g. 12-ej. 

Przewodniczy ks. Wołkoński. 

Na porządku dziennym dalszy ciąg 
dyskusyi nad projektem prawa o wyrokach 
warunkowych. 

Kapustin twierdzi, że wyroki warun- 
kowe dadzą możność przysięgłym wydawać 
prawidłowe i spokojne wyroki, gdy tymcza- 
sem teraz, w rasie nawet poważnych po- 
szlak, uniewinniają kodsądnego, nie mogąc 
napewno orzec z cżýstem sumieniem, że 
jest winien. Oprócz tego wyroki warunkowe 
uchronią od zguby, do jakiej niewątpliwie 
prowadzi więzienie człowieka niezepsutego, 
który po raz pierwszy dostał się tam. Mów- 
ca uważa również za bezpolstawne obawy 
przed zast'sowanieru wyroków  warunko- 
wych do skazanych na twierdzę. Przesiępcy 
bowiem polityczni, karani twierdzą, pepet- 
niają najczęściej drobne przestępstwa; jako 
przy kład tego rodzaju przestępców przytacza | - 
mówca Puszkina i SE EŃ Mówca wzy- 
wa Doume, by nie obawiała się środków, 
prowadzących do spokcju. 

Purysekiewice oświndcza, Że będzie on 
bronit beznadziejnej sprawy, ponieważ więk- 
szość postanowiła już się wypowiedzieć za 
przyjęciem projektu prawa. Mowca wyrazu- 
je, że w ostatnich czasach rząd wwoti pro- 
jekty prawa do Damy omal, że nie wozami, 
lecz zarazem wiele z nich, debaty nad któ- 
rymi uważane są za ryzykowne wobec te- 
ruźniejszego nastroju społeczeństwa, są cofa- 
ne. Projekt prawa o wyrokach warnnko- 
wych dusta? się, zdaniem mówcy, do Dumy 
wy pedkowo, giyż tylko wypadkowo nie cof- 
nął go“ minister sprawiedliwiś:i, który pół 
roku temu powiedział śmiałe i prawdziwe 
słowa, które wywołały burzę uznania wśród 
3/4 Dumy, o- zaśmieceniu sądów żywiołami 
ubcoplemiennymi. (Śmiech na lewicy. Ruch. 
Hałas). 

W dalszym ciągu mówca twierdzi, Że 
następstwem wyroków warunkowych będzie 
samosąd i powołuje się na Zachód, twier- 
dząd, ze zbrodnicz'ść nie zmniejszyła się 
tam na skutek wprowadzenia wyroków wa- 
runkowych. 

„Zlitujcie się nad ludem rosyjskim 
i nie róbcie duświadczeń z żywym organi- 
zmem. Chcecie dać amaestyę i zamaskować 
ją wyrokami warunkowymi—czyż w takim 
razie nie lepiej dać ją wprost? (Oklaski na 
lewicy). Przyjęcie projektu--to kapitulacya 
wobec przestępców na niekorzyść państwu 
i społeczeństwa“. 

Mówca cówiadcza, Że z książki „Kobie- 
ti-zbrodniarka* studyował typy przestępców 
i stwierdził wielkie podobieństwo pomiędzy 
nimi a przedstawicielami grup lewicy. 
(Śmiech na lewicy i w centrum). „Wam, pa- 
nowie (zwracając się ku lewicy), szczególnie 
polecam te książkę. (Śmiech na lewicy iw 
centrum. Oklaski na prawicy). Mówca wy- 
powiada się za odrzuceniem projektu prawa, 
znajdując, że n»jodpowiedniejszem dlań 
miejscem będzie archiwum ministeryum spra- 
wiedliwości. 

Dworianinow sądzi, że niniejszy pro- 
jekt prawa, stwarzając wśród ludności wiej- 
skiej p»jęcie o bezkarności, zwiększy „tylko 
występność na wsi i dlatego wyraża Życze- 
nie nadania projektowi charakteru czasowe- 
go. Gdyby w ciągu najbliższych lat trzech 
rezultaty wyroków warunkowych były nie- 
zadawalające, w takim razie rozpatrywany 
projekt prawa zostanie odrzucony. 

Hrabia Bobrinskij I-szy mniema, że 
po mowie, a raczej wykładzie ministra spřa- 
wiedliwości, kwestya wyroków wyjątko- 
wych, wyjaśniona z naukowego, statystycz- 
nego i doświadczuinego punktu widzenia, 
stała się zrozumiałą a projekt możliwy do 
rzyjęcia, lecz rosyjska komisya sądowa za- 
Pataria ją partyjnością, Tozszerzając stoso- 
wanie prawa również do przestępców poli- 
tycznych i mórderców. Rozszerzenia Lego lúd 
nie zrozumie. „Jeśli chcecie działać na paży- 
tek krajı—kończy mówca—to zrzeknijcie się 
tego rozszerzen a, Zzatrważającego sumienie 
wielu z naš, i wtedy powołacie do życia 
istotnie korzystną zasadę”. (Oklaski na pra- 
wie 

Nastepnie postawiono i przyjęto wnio- 
sek częściowego zamknięria dyskusyi. Z za 
isanych na listę 48 mówców głosu udzie- 
ono 16. 

Lachnickij oświadcza, że trudowicy nie 
zajmą opożycyjuego stanowiska wobec 


12) 
Marion Crawford. 


MR. ISAACS 


Współczesna indyjska opowieść. 


(Z angielskiego przełożył 8. W.). 
—D— 

Widząc, że z moich rozmyślań nic mą: 
drego nie wyniknie, wstałem i zeszedłem do 
Isaacsa. Zastałem go,jak poprzedniego wie- 
czomau. w kącie na poduszkach i rękopisem 
w ręku. S4ończyl ustęp, zanim przemówił, 
poczemi książkę odłożył i ręką wskazał mi 
siedzenie. 

— Zdecydowałeś się więc zobaczyć 
Ram Sala, —rzekł Za minutę powinien tu 
być, jeśli zamiaru nie zmienił. 

W tej chwili usłyszeliśmy głosy za 

za drzwiami; ktoś pytał, czy Isaacs w do» 
mu, a na potakującą odpowiedź służby 
drzwi się otworzyły, i ukazała się w nieh 
wysoka postsć w popielatym kaftanie i bia- 
łym turbanie. 

— Ngdy zamiarów nie zmieniam, — 
rzekł nowoprzybyły poprawną angieiszczy- 
zną, choć z właściwymi bindusom akcen- 
tem. Głos jego był przyjemny i łagodny, 
tego wysokiego brzmienia, które na wielką 
odległość daje się słyszeć, bez wysiłku dla 
„A 


Petersburg. — Kadeci wniesli interpela- 
cyę w sprawie sprzedania przez Kokowcawa 
po zbyt n zkiej (500 rb) cenie akcyi kolei 


„D 


F IZBY NONI KA. EBIYI ZO E Q 1 2 mące ŁOŻIĄE 


Ei CELECO ESL 


niejszego projektu, lecz będą tylko nalegali 
na przyjęcie go w redukcji komisyi reform 
sądowych, gdyż wyroki warunkowe zdają 
się być najodpowiedniejsze w obecnej chwili 
przejściowej. 

O godz. 12 min. 55 ogłoszono przerwę. 

Wznowiono posiedzenie o g. 2 m. 10. 
W loży ministrów obecny minister sprawit- 
dliwości. Po mowie biskupa Mitrofana głos 
zabiera minister sprawiedliwości. | 

Minister zaznacza, że wyroki Warnnko 
we są karą. Otlem ich nie jest osłabienie 
represyi, co zaniepokoiło niektórych mów- 
ców, lecz przeciwnie, nadanie represyom 
większej równowagi. „Następnie — mówi 
minister — gdy przeciwnikom wyroków wa- 
runkowych braknie dowodów, uciekają sę 
do gróźb, wysuwając kw estyę samosądu 
wiejskiego. Ale przecież surowość w sto- 
sunku do wsl została już wypróbowana, 
a przecież rozbójnietwo przez to nie zmniej- 
szyło się. A więe spróbujemy wyroków 
warunkowych. Samosądu przez nie me zwię- 
kszymy, a mo liwa rzecz, że zmniejszymy. 
(Głosy na prawicy: „Nie z tego“). O- przy 
szłość można spierać się bez końca, ale my 
w niniejszej kwestyi opieramy się na do- 
świadczeniu państw kulturalnych". Kończąc 
swoją mowę, minister zwraca się do Dumy 
z usilną prośbą o rozpatrywanie wyroków 
warunkowy h nie z jakiegokolwiek politycz- 

«ego punktu widzenia, lecz jedynie ź puńktu 
widzenia celowości karnej. (Oklaski w cen- 
trum i na lewicy). 

Andronow zaznacza, że październikow- 
cy przyjmują projekt prawa w redakcyi ko- 
misyi, wierząc nioeno, że rezultaty jego za- 
stosowania bedą tylko dodatnie. Frakcya 
nie wypowiada się przeciw rozszerzeniu wy- 
roków warunkowych na twierdzę i nadania 
sądom przysięgłych prawa stosowania tako- 
wych, gdyż,wyroki warunkowe nie są zmniej- 
szeniem kary, lecz tylko bardziej celową 
formą repressi. (Oklaski centrum i lewicy) 

Gegeczkori oświadcza, że s-demokraci, 


przy 'obecnem ustosunkowańlu, sił LSA 
nych zastosowanie niniejszego projektu pra- 
wa nie wyda dodatnich rezultatów. Prze: 
chodząc do zarzutów, stawianych przaz mów- 
ców poprzednich, (regeczkori mniema, że, 
według terminologi Makłakowa, który nazwał 
dorosłych działaczy politycznych, osadzonych 
w twierdzy, zatwardziułymi zbtodniarżami 
politycznymi — trzebaby również uznać za 
takich samych zatwardziałych żbrodniarzy 
politycznych nietylko antorów wyborskiej 
odezwy, w rodzaju Muromcewa i Nabokowa, 
ale nawet redaktorów gazet kadeckich (Gło- 
sy na prawicy: „Tak, to prawda*). Zwra- 
cająe się do prawicy, mówca zaznacza: „Od 
powiadać na mowę Zamysłowskiego niema 
zgoła potrżeby, gdyż posiada ona zhyt wy- 
raźny wygląd ogrodu zoologicznego. (Śmiech). 
Nie warto t.ż zagłębiać się w antropologicz- 
ne dociekania, które Purtyszkiewicz radził 
zastosować do członków Dumy, zasiadających 
va lewicy, ażeby określić, do jakiej katego- 
ryi przestępców należą oni, gdyż bez pomo- 
cy nauki określić można, do jakiego typu 
degeneratów należy Puryszkiewicz. 

Bobiastskij,, odpowiadając 
cielom prawicy, twierdzi, że wypowiadane 
przez nich obawy zgoła nie są nowe. Ana- 
logiczne obawy głoszone były przed Każdą 
reformą. Popierając wniosek komisyj, propo- 
nuje ponadto rozciągnąć wyroki warunkowe 
na niapeł :oletnich przestępców. 

O godz, 4 min. 2 ogłoszono przerwę. 

Wznowiono posiedzenie o g. 4 m. 34. 
Po Karaułowie głos zabiera hr. Beninsen, 
wypowiadając się za koniecznością rozGią- 
gnięcia wyroków warunkowych również na 
skazanych na twierdzę, a tw tembardzie 
dlatego, Że ten rodzaj kary naznacza się 
nietylko za przestąpstwa państwowe, ale też 
za cały szereg przestępstw ogólnych. Mówcę 
o zdumienie przyprawiają przeciwnicy pro- 
jektu, którzy żadnych nie wnoszą projektów, 
nic wzam an za wyroki warunkowe i jedno- 
cześnie uważają wsęólczeshe więzienie za 
szkołę dla zbrodniarzy. 

Gerasimenko wypowiada się „przeciw 
projektowi prawa. Mówca mniema, że lepiej 
byłoby, gdyby ministerstwa, zamiast wnosić 
rozpatrywany projekt prawa, zajęty się już 
przed dziesięciu laty szerzeniem oświaty lu- 
dowej, która jsst najlepszą rękojmią zmniej- 
szenia występności. 

- Makłakow, odpowiadając Gegeczkoremu, 
podkreśla, ża sam Gegeczkori przy swej po- 
jętności rozumie, że słowa jego, skierowane 
do mówcy, Są tyiko wybiegiem politycznym. 

Og. 6 m. 1 ogłoszono przerwę. 


rzedstawi: 


Petórsburg.— Przedłużono do 4 wrześ- 
nia 1910 reku stan wehrony wzmocnionej 


ni- |w samara) f saratowskiej guberniach, w 


Nigdy zamiarów nie zmieniam i oto 
jestem. Czy dobrze jest z wami? 
Dobrze, dziękuję ci Ram Sal. Ale 
usiądźże, jesli chcesz jakiś cza: z nami po 
zostać. Oto mój przyjaciel mr. Griggs, o 
którym zapewne słyszałeś. Podziela ón w 
wielu rzeczach moje zapatrywanie i dlatego 
pragnąłem, abyście się poznali. 


Ram Lal tymczasem zbliżył się i na 
chwilę stanął pod lampą. Slusznego był 
wzrostu, ale niczem nieztykłem nie udzna- 
czał się zresztą, chyba teni, iż eały był SZATY. 
Długi kaftan, tur ban, który w pierwszej 
chwili białym mi się był wydał, skóra na 
twarzy, Spieżasta broda i diugi wąs, krza- 
eżyste brwi, wsżystko było szare w 1 zmai- 
tych odcieniach, i dz wy kontrast stanowiło 
z jaskrawem tlem wschodniej wspaniałości 
pokoju. Ram Lal spojrzał na mnie i spo- 
strgeplem, 48 i oczy jego szare, rzecz rzadka 
na Wschodzie, a co w ęcej, daleko od siebie 
osadzone, 00 twkrzy jego nadawało wyraz 
nieustraszonej +zęzerości L wielkiej godności. 
Wydawał się bardzo chudym ł osoba jego 
gubiła się W faldach obszie rnego kaftana. 
Stał ezas jakiś, jakby się namyśŚlał, czy ma 
pozostać, czy odejść, qoczem zbliżzł się spo- 
kojnie do kannpy i usiadł ze skrzyżowanemi 
pod sobą nogami. 

— Abdul, zrobiłeś dzisiaj dobry uczy- 
nek i mam nadzeję, że nie zmienisz za- 
miaru. ! 

— Nigdy zamiarów nie zmieniam, Ram 
Lal, —odparł Isaacs, 
jego gościa. O jakim dobrym uczynku mó- 
wil adepta? Chyba o uwolnieniu Schere- 


-— 


upatrując w projekcie prawa pewien element 
postępowy, nie chcąc obalić go swymi gin- 
sami, wstrzymują się od głosowania, yż 


powtarzając słowa swo- 


czerkaskim, nowochopierskim, ust-miedwie- 
diekim, drugim deńskim, donieckim i ros- 
towskim okręgach oraz w Nowoczerkasku. 

Pstersburg.—Otwarto jesienią sesyę ra- 
dy do spraw iloty handlowej. 

Rypin.—Otwarta została kominikacya 
automobilowa pomiędzy Płockiem a Ry- 
pinem. 

Petersburq.—Plenarne zebranie rady do 
spraw gospodarki miejscowej wypowiedzia- 
ło się za przyznaniem gubernatorowi prawa 
nadzoru nad działalnością zarządu miejskie- 
go tylko z punktu widzenia jej prawności. 
Co się tyczy miejskich komisyi wykanaw- 
vzych, to rada uznała za odpuwiednie przy 
jąć poprawkę komisyi organizacyjnej, pole- 
gującą na tem, że komisye te są pod prze- 
wodnietwem członków rady miejskiej i o- 
trzymnją najbliższe wskazówki w sprawie 
ich czynności od zarządu w granicach in- 
strukcyi, udziełonej przez radę. Członkowie 
takich komisyi pełnią swe obowiązki hezin- 
teresownie. Co się tyczy członków zarządu 
—żydów postanówiono, że procent ich w za- 
rządzie winien odpowiadać procentowi rad- 
nych żydów w ogólnym składzie rady. Se- 
kretarzami miejskimi i sekretarzami zarządu 
żydzi być nie mogą. 

Helsingfors — Wczoraj szwedzka partya 
w kraju obchodziła t. zw. dzień szwedzki— 
rocznicę śmierci króla Gastawa Adolfa. 

Łódź. —Przyjezdnemu ź Warszawy ju- 
bilerowi Rappoportowi skradziono 4 sakwo 
jaże z kosztowneściami i rzecząmi wartości 
40,000 rubli. Policya odnalazła skradzione 
rzeczy i złodzieja zaaresztowałą. 

Perm —W d. 1 listopada otwiera sie 
pasażerski i towarowy ruch na nowej linii 
kolejowej Perm—kKingur—Ekaterynosław. 

Petersbiury. — W po-elstwie japońskiem 
odbył się obiad na cześć przybyłej do Pe- 
tersburga japońskiej  komisyi wojennej 
Obecni byli minister wojny, jego pomocnik, 
naczelnik sztabu generalnego «raz, dowódcy 
oddziałów, zwiedzanych przez komisyę. 


W sprawie aneksyi Bośnii i Hercegowiny. 


Petersburg. — W niektórych organach 
prasy europejskiej, a pomiędzy innymi w 
ostatnim tomie „Fornightly Rewiew“ twier- 
dzą; jakoby rosyjski minister spr. zagr. sam 
zaprop: nował rządowi austro-węgierskiemu 
aneksyę Bośnii i Hercegowiny, a nawet san- 
dżakii nowobazarskiego. Wobec tego „Pet. 
Ag. Tel.“ zasięgnęta iuformacyi i okazało 
się, ża wiadomosć ta oparta jest na całkiem 
dowolnem komentowaniu memoryału tójnę- 
go z dn. 19 czerwca 1908 T., przesłanego 
wiedeńskiemu gabinetowi przez gabinet pe- 
tersburski. Dokument ten, stanowiący część 
korespondencyi ponfaej między obydwoma 
gapiga, niemniej jednak po części. roz- 

oszonej, dotyczył całego szeregu kwestyi. 
Fota ianemi EE w niem istotnie 
i kwestyę Bośnii, Hercegowiny oraz sandża- 
ku, jednak jedynie dlatego, że memoryal 
ten miał bezpośredni związek z poprzednim 
ukiadem pomiędzy Rosyą a AustryĄ, który 
to układ dotyczył i pomienionej kwestyi. 
Diatego o prawdziwem znaczeniu tego do- 
kumentu możua sądzić jedynie po całkowi- 
tem obznajmieniu zarówno z pomienionym 
dokumentem, jak i ze wszelkimi innymi, 
dawniejszymi rosyjsko-austryackimi aktami 
tajnymi, w których przewidywane były ró 
żne wypadki. W memoryaie swoim z dn. 
19 czerwca gabinet petersburski, nie zarze- 
kając się dalszego przyjaznego omawiania 
tych wypadków,: wypowiada się zarazem 
w sposób najbardziej kategoryczny za ko- 
niecznością zachowania sżałtus quo i niemniej 
kategorycznie stwierdził swój niezmienny 
pogląd na kwestyę Bośnii, Hercegowiny i 
sandżaku, a mianowicie, że kwestya ta ma 
całkiem europejski charakter i nie może być 


ej | rozstrzygnięta przez poszczególny układ po 


między Rosyą a Austtgą. Podobne oświęd- 
czenie nie może być oczywiście w żadaym 
wypadku tłómaczone, jako propozycya a- 
neksyi. 


Bukareszt.—-Agencya rumuńska zaprze- 
cza wiadumości o zawarciu konwencyi wo- 
jennej pomiędzy Austro-Węgrami a Rumu- 
nią. 

Wiedeń.— Cesarz Franciszek Józef przy- 
aS audyentgi deputacyę ekskursyi turec- 
kie 

Budapeszt. —Ohegdaj miały miejsce dwie 
manhifestacye polityczne, które stwierdził roz- 
łam wśród partyi niezawisłości. Preżes iżby 
posłów Justh przybył w towarzystwie .94 
członków partył do swego okręgu wybor- 
czego i wygłosił mowę. Poddeł on krytyce 
oportunizm Kossutha i żądał dla Węgier 
niezawisłości ekonomicznej, samodzielnego 
banku i reformy wyborczej, opartej jednak 
nie na proponowanym przez Andrassyego i 
Kossutha systemie pluralaym. Wieczorem 
odbył się w Budi ioiei z udziałem 94 człon- 


Aliego? Ale zkądże mógł o tem wiedzieć? 
Przypomniałem sobie, że Isaacs uważa go za 
jasuowidzącego, i postanowiłem niczemu się 
nie dziwić, chyba temu, że tak nadzwy- 
czajny człowiek raczył wejść drzwiami, jak 
pierwsży lepszy śmiertelvik. 

— Przeprasząm cię, zmieniasz czasem 
jeżeli nie zamiaty, to przynajmniej zdanie — 
odpowiedział Ram Lal.— Któż to do niedaw- 
na pogardźał kobietami i odmawiał im du- 
szy, enoty, inteligericyi i nieśmiertelności? 
Czy mi powiesz prząjacielo, że8 pod tym 
względem nie zmienił zdania? Czy itsus 
choć chwilę o czem innem, jak o kobiecie, 
dla której zdanie to zmłemiieść Czy nie 
masz jej obrazu wiecznie przed oczami? Czy 
tchnienie jej piękności nie pfzenika o! du- 
duszy? Czy mie spotkałeś jej w duchu, tak 
samo, jak i w ciele? Pewny jestem, że wąt- 
pić już nie będziesz, i winszuję ci nawróce- 
nia. Zrobiłes duży krok naprzód w grozu- 
mieniu świata, na którym żyjesz. 

I aacs nie zdawał się być ździwionym 
słowami swego gościa, potakująe» tyiko 
głową skinął, czekając dalszego ciągu. 

— Przyszedłem —mówił dalej buddhai- 
sta—aby ci dać dobrą radę. Nie posłuchasz 
jej zapewne, bo jesteś najbardziej upartym 
ćzłówiekiem jakiego mi się widzieć zdarzyła, 
chociaż zmieniłeś się cokolwiek, odząd jesteś 
zakochanym, a dowodem tego przyjaźń twa 
z mr. Grigs'em. — Tu spojrzał ma mnie 
z czemś zbliżonem do uśmiechu. — Rada mmo- 
ja jest take: nie dopuszczej, jeśli te w twej 
mocy, aby owo polowanie na tygrysy miało 
miejsce. Nie dobrego z tego wyniknąć nie 


ków partyi, binkieł na cześć Kossutha. Kos- 
suth w swojej mowie powiedział, że wąiał 
by raczej opuś ić arenę działalności polity- 
cznej w charakterze zwyciężonego, niž wy 
rzec się idei niezawisłości. ;4 Niemniejjedtak 
znajdując się na ławaah rządowych, konis- 
czaem jest liczyć się z żądauiaini rządu, 
które wytworzył obecny stan rzeczy, i dą 
żyć do celu. a`nie iść przebojem. Kossutho- 
wii hr. Apponyemu urządzono huczne o- 
wacye. 

Tabris-—Seid-us-Einchan, który napisał 
artykuł w obronie emancypacyi kabiet per- 
skich, skazany został na 26 miesięcy wię- 
zienia. 

Madryt —W gazec e urzędowej ogłos: 0- 
ny został ukaz królewski o przywróceniu 
rękojmi konstytucyjnych w prowincyach: 
Barcelona i Werona. 

Melilia — Według AUENE JA w adomo- 
ści Hiszpanie bez bitwy zajęli pozycyę „Gin- 
din*, która jest niejako Ke, em do "całej 
miejscowości na przylądku Turks. 

Belgrad.—Z racyi bytności swej w Sor- 
bii król Ferdynand . ofiarował królewiczowi 
Aleksandrowi swoją fotografię z własnoręcz- 
nym podpisem iorder św. Aleksandra. 

Rio de Janeiro. — Minister spr. zagr. 
i ambasador urugwajski podpisali umowę. 
na mocy której granica pomiędzy Brazylią 
a Urugwajem: zostaje zmieniona na korzyść 
tego ostatniego, a kilka wysp przechodzi na 
jego własność. Brazylia, która wszczęła 
kwestyę uregulowania granicy, nie zażądała 
żadnego wynagrodzenia. 

Lizbona =Krót w trwarzystwie ministra 
spr. zagr. wyjechał wczoraj, by , odwiedzić 
króla hiszpańskiego i angielskiego oraz pre 
zydenta rzeczpospolitej francuskiej. Rządy 
podczas nieobecności króla sprawować bę- 
dzie infant. Alfons. 

Wiedeń. — Do „Cor. Bureau“ donoszą z 
Konstantynopola, że Perta posłała państwom, 
rozciągającym swój protektorat nad wyspą 
Kretą. notę okólnikową, w której, wskazaw- 
szy ba syluacyę Krety i na ostatnie zajścia 
w Grecyi, wzywa państwa do ostatecznego 
ustanowienia fa Krecie sposobu rządzenia. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram specysiny). 


Jelec.—Nastrój stały. Pszenica 1 rb. 11 kop., ży- 
to 80 kop, owies targowy 50 kop., folwarczny 58 kop. 


Rybinsk. — Żyto, w nat. 117/119 zł. 8 rb. 10 — 
8 rb. 20 kop, owies zwykły 3 rb. 50 kop. — 3 rb. 55 
kop., kamski 3 rb. 45 kup. — 8 rb 50 kop; kasza 10 
rb. 40 kop. — 10 rb. 60 kop., groch pastewny 8 rb. 
25 kop., mąka żytnia 9 rb. 35 kop. — 9 rb. bÜ Xop., 
pszenica 10 rb. 25 kop. — 10 rb. 75 kop. 


Samara. —. Pszenica 87 — 90 kop., żyto 68 -- 
70 kop. 


Odesa. — Pszenica 1 rb. 17 kop., żyto 87 kop. 
owies 76 kop., jęczmień 68 kop, kukurydza stara 77 
kop., nowa 75 kop. 


Berlin. — Usrosobienie rynku mocne i spokojne. 
Pszenica na krótki termin 217 tmar., na dłuższy 216'/⁄3 
mar.; żyło na krótki termin 169 inar., nh dłuższy £14L/z 
mar., owies na dłuższy termin 1593/, mar.; jęczmień 
ros, -dunajski 125—130 mar. 


a] 


Potorsburg, d. 26 psżdžiernika. 


10/, Państwowa rebla . . . . . . s 8714 
4407, Listy zast. Kijowsk. B. Ziem, . . — 
0%, pożyczk. prom. 1064 r. . . . sà 451 
30/9 5 »- ABren 387 
(50/, obl. prem. Szlach. Banka 3 299 
Akcyv Petsrabursk. Międzynar. Komerc. 306 
„  Petersb. Dyskont.-Pożyczk. , . . 449 
„  Rosyjsk. dia Handlu Zew. 382 
„  T-wa Odłowni stali „Sormowo* 125 
„  Brausk, Rolsk, Fab. . . , 0 a 
» Potio a 197% 47,7... 103 
„  Bakińsk. T-wa Naftow. Ra: 317 
„ Kijowskiego Banku Ziemskiego | = 
„ Naft. i Handl. T-a Mautaszew i Ko. — 
„  Potorsb. Prywat. i Komm. . . . 66 
„ Lgo T-wa Żegl. po Dnieprze . . — 
„ 2go E e GUA 
„  „Hartman$. eai a a o 210 
50/, pożyczka 1900 r. . e « « « « | 100% 
50/, „ Pande 14. 1003, 
50/7, Świadectwa włościańs„ie . . . 95 
50/, pozyczka 488 r. « « « . . . . 10675 


4/30 1909 r. C E a E E” rs 


» 
Usposobienie z walorami państwowymi słabe; z 
papierami dywidendiowymi chwiejne; z premiówkami 
spokojnie. 


może, a złe skutki prawdopodobne. Mówię 
ci to, abym nie miał sobie do wyrżucenia, 
iż cię nie ostrzegłemi. Naturalnie uczynisz, 
jak ci się podoba, ale pamiętaj, że wszaza- 
tem ci właściwą drege. 

— Dziękuję ci, Ram Lal za twoją tro- 
skliwość u mnie. Ža radą twoją prawdopo- 
dvbnie nie pójdę, ale niemniej wdzięczny ci 
za nią jestem. Jest jednak jasna rżecz, © 
którą spytać cię chciałbym i zdania twego 
zasięgnąć. 

— Mój przyjacielu, i na cóż ci rada, 
za którą iść nie chcesz? Gdybym mieszkał 
z tobą, dwadzieścia razy na dzień pytałbyś 
mnie o zdanie po to tylko, aby wręcz prze- 
ciwnie postąpić. Gdybym nie widział w to- 
bie iskierki, którą u bardzo niewielu ludzi 
znaleźć można, to nie byłbym tutaj woale; 
ale że jesteś samowolny, więc pomogę Ci 
raz jeszcze lub dwa, a potem pozostawię cię 
wła .nema losowi, który w zaślepieniu swem 
nazywasz kismetem, nie wiedząc, że od cie- 
bie samego on zalieży—w tej chwili bartziej, 
aniżeli. kiedykolwiekbądź. Pytaj więc, 4 od- 
powiem ci. 

— Dzięki ci Ram Lal! Jak wiesz, dobi- 
łem dzisiaj oryginalnego targu. Człowiek, 
o którego idzie, ma mi być wydanym w o0- 
kolicy Kajtungu. Otóż chodzi mi © bezpie- 
czeństwu jego potem i cheiałbym wiedzieć, 
co main zrobić, aby mu je zapewnić. Sam 
się tam udać muszę, bv nie chcę mieć 
świadków swojego czynu i z łatwością mo- 
gą nas óbn zamordować, jeśli im maharadża 
tak rozkaże. Tak długo, jak ja żyję i trzy- 
mam w swej mocy Starego, bic złego jeńca 


ROZMAITOSCI. 


Psy policyjne na scenie. Znany komedyopisarz 
francuski Aloksauder Bus n dziwne miewa pomyslę 
efeklów dramatycznych. W ostatniej swojej sztu e b. 
a. «Nick Cartero, chcąc drastycznie przedstawić reman- 
yczne przygody swojego bobatera wyrowadza na scenę 
så, który w sposób niebywale realistyczny w oczach 
widzów ściga 1 ostatecznie chwyta złoc żyńcę. Dyre- 
teya teatru Ambigu w wystawieniu tej sceny z psemi 
natrafila widocznie na tak wielkie trudności. że pre- 
mierę musiała opóźnić o kilkanaście dni. Dopiero dn. 
4 b. m. będzie mogła publiczuość paryska cylądać nie- 

zwykłych aktorów czworunożnych 


Z ostatniej chwili. 


(Od koresp. p. własnych). 


Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 26 pa- 
żdziernika. 

Posiedzenie wznowiono o godzinie 8-ej 
min. 40. 

Adżemow reasimując dyskusye 
dzi, iż ładżie doświadczeni życiowo są za 
koniecznością wprowadzenia tego prawa; 
Duma przez przyjęcie prejeśtu prawa o wy- 
rokuch warunkowych udowodaui, iż uzród 
rosyjski stanął na grane e rozkwitu kuluu- 
ralnego. 

Puryszkiewicz w imieniu prawicy za- 
znacza, iż frakcya prawicy będzie głosownła 
przeciw przejściu do rozpatrywania prejestu 
kemisyi według poszczególnych punkiów, 
ńlbowiem poprawki komisyi uczyniły ten 
projekt prawa szkodliwym i nie na czasie. 

Czelyszew W imienin włościan oświad- 
cza. iż będą oni głosowaii za przyjęciem 
projektu prawa. 

Większością 
przyjęto formułę 
gólnych punktów. 

Zamysłewskij przy rozpatrywaniu pier- 
wszego artykułu zaznaczjł, iż należyjzwró 
cić uwagę na twierdzenie Mukłakowa, że 
pod przestępstwa polityczne p de iągune są 
takie wypadki: „znależiono u studenta bro 
SZUFĘ, sporządzono akt oskarżenia i zusądzo- 
no na 21/, lata twierdzy“. 

Przytem Mukłakow robił alluzyę, iż te- 
go rodzaju akty oskarżenia, zajmując stano- 
wisko prokuratora, podpisy wał Zamysłow- 
skij. Oświadożam, iż fakt taki nie miał 
miejsca 

Głosy z lewicy: „Sprawdzimy to“. 

Zumystowskij. Wiem, iż pośród was są 
osoby, obdarzone zdolnoś tami śledczemi. 

Gegeczkort. „Były kadet Kameleon“. 

Zamysłowskij: „Kłamstwo!* 

(regeczkori. „ Dowiod g“. 

Prezydent dzwoni i prosi o nierozma- 
wianie z miejsc. 

Zamysłowskij wnosi do pierwszego ar- 
tykułu poprawkę, polegającą na tem, aby 
wyroki warunkowe byly stosowane do tych 
podsądnych, którzy przyznali się do winy. 

Minister sprawiediiwości jest zdania, 
iż poprawka Zamysłowskiego jest nie do 
przyjęcia. Oponuje też przeciw rozszerzewiu 
prawa na osadzonych w twierdzy, albowiem 
na twierdzę są skazywane osoby, które do- 
puściły się przestępstw podkopujących pań- 
stwo, a wszak Duma została powołana do 


twier- 


głosów przeciw prawicy 
przejścia według poszcze- 


| jego ochrony. 


, Makłakow, mówiąc „0. rozciągniąciu pra- 
wa o wyrokach warunkowych na młodzież, 
zaj mującą się działalnością polityczną, twier- 
dzi, iż skazanie na twierdzę za małą winę 
wywołuje rozgoryczenie i stwarza wrogów 
społeczeństwa. „Pomyśl-ie o młodzieży,“ któ. 
rą gubi nie wrodzony. ziy charakter, “lecz 
warunki naszego życia“. 

Adżemow staje w obroġi- redakcyi pro- 
jektu, przyjętej przez komisyę. 

Gegeczkori dowodzi, że Zamęsłowskij 
w 1906 r. na wiecach prolestowai przeciw 
rozwiązaniu Dumy i miał się za radykałe, co 
mogą potwierdzić posłowie. 

Po drugiej mowie ministra Szczegłuwi- 
towa artykuły pierwszy, drugi i trzeci zo- 
stają przyjęte w redakcyi komisyi. 

Posiedzenie zamknięto. 


Prasa w Dumie. 


Petersburg. — Wołkonskij oświadczy 
Pilence, iż wobec licznych protestów prasa 
nie zostanie usunięta z kuluarów Dumy. 


Echa sprawy Hercensztajna. 


Petersburg. —Na zebraniu związkowców 
zakomunikowano, iż nastąpi rewizya prace- 
su w sprawie morderstwa Hercensztejna w 
sądzie rosyjskim. 


W sprawie prezydyum Dumy. 


Petersburg.—Przy połączeniu nacycna- 
listów z umiarkowanymi zawarunkowano 
wybór Chomiakowa na prezydenta Dumy. 
Postanowiono Zamysłowskiemu nie dać wi- 
wiceprezydentury oraz opozycyi jednego niiej- 
sca prezydyum. 


Spotkać nie może, ale mogą bez trudu po- 
zbyć się nas obydwóch. 

— Pewnie, że mógą—odparł Ram Lal, 
dodając ironicznym tonem:—ale jeśli chr esz 
kopłecznie wkładać głowę w lwią paszczę, 
jakże mogę temu przeszkodzić? Wszak by- 
loby to „fenomenem“, a niedawno: mówiłeś, 
że „fenomenami* pugardzasz. 

— Mówiłem, że tego rodzaju rzeczy są 
mi obojętne, nie zaś, Że niemi pagardzam; 
Sądzę jednak, że du się tu coś zrobić bez 
cudu. 

— Gdyby to nie było dobrym czynem 
Z twej strony, to nie mieszałbym się do te- 
go, ale poujeważ chcesz zaryzykować swoją 
głowę, aby wypełnić to, co uważasz za swój 
obowiązek, więc postaram się, abyś karku 
nie skręcił. Spotkam ei; na dzień drogi od 
Kajlungu i razem pójdziemy, «le nie mogę 
ei przyrzec, że nie uczynię jakiegoś cudu, 
jak to mylnie nażywasz, wiedząc dobrze 
0 tem, Że. cuda nie istnieją. Co :ię zaś ty- 
Czy polowania, rób jak cheesz, nic ci wiecej 
nie powiem. — Zamilił na chwilę, i powoli 
wyciągając rękę z fałdów kaftana, wskaz::ł 
nią na ścianę poza mną i lsaacsem. — Co 
za oryginalny jatagan! 

Naturalnie obaj się odwróciliśmy, by 
spojrzeć na wskazsny przecmiot, który wi- 
siał pośrodku innej starej broni. 


(D. c n.) 
| wik W"  "wmę- ww EE | 
REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICIAŁOWSKI 


ANTONI CZERWIŃSKI 


DoŻJIó NANET RUL JĄDŚW SB lą, 


Towarzystwa 


S-t Petersburskiego Wyrobu Mechanicznego Obuwia 


PRAWDZIWE TYLKO Z TAKA MARKA 


SHOE KAES 
pet" Ahto 


WYKONUJE 


| Towarzystwa Rosyjsko-Amerykańskich Wyrobów Gumowych 


pod firmą „TREUGÓLNIK”, 


Zaopatrzona w naj- 
nowszeczcionkiior- 
nmnamenty oraz Spe- 
cyalne maszyny. — 


Er REIESE 


Ceny umiarkowane. 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze 


Cena; 2 rb, dła prenumeratorów „Dziennika 
I rb. 50 kop. Przesyłka 55 kop. 


Kreszczatik N 36 
wprost ul. Luterańskiej, 


4 W podwórzu 
K.lljasz 


zniżenie c E M 


HEF” na pończochy, skarpetki, kalosze, rękawiczki, 
spódnicczki orenhurskie i penzeńskie; chustki, 
porr ciepłe, kołdry płótna, obrusy; > Pa 

t. p- I . 


HANDEL WIN i DELIKATESÓW 


„KULINAR” 


Pod»je do wiadomości, że główry oddział został przeniesiony na Kreszrzstyk 
Ab 15, wprost Ralus'a: sklep urządzony na wzór zagranicznych zacpalrzony į 
w wiolki wybór najrozm. prod. wn krajowych i zagranicznych firm. Codzien- 
nie o g. Ll-ej rany i 6-0i wiecz. & race kiełbasy, szynka it, d. Szczegó!- 
miejszą uwagę zwrócono na kuchnię, znajdującą się przy 
sklepie za oszkloną ścianą przed oczami publiczności. Pio- 
rożki gorące w kilku patunkach w ciągu ralcgodnia. Dziczyzna, pta- 
ctwo i ryby Świeże i przyr adzone na różno sposoby, Okstalunki na 
wspaniałe obiady i pojedylcze petrawy po cenach umarkowanych. Drugi od- 
dział sklepu »Kulinare pozostaje przy u!. Fuńduklcjowskiej M 19 wprest teatru. 


14115 Właścicielka sklepu Olga Kopelan. 
was olbrzymia partya. | 

Otrzymana prawdziwych puchowych C h ji: S t [4 k 

Urenburskich i Penzeńskich , 


Gie ł rękawiczki, peńczochy, skarpetki, trykot. ko- 
nep e szulki i kalesony, puchowe i szydełk. halki, 

ziecięce puchowe p 
paita | daratawakie harchany sarpinkowe. 
m Ceny niższe ol egzystujących. 


N. SIROTKINA, Kseszczatyk Nr 8. 


13925 9 


0d 20-g0 
października 


Bayi W. 


a również KREM i APRETURĘ 
posiadaja wszystkie Ji6TYSZ0YZĘĆNA MAGAZYNY. 


SPRZEDAŻ HURTOWĄ 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KAR3 WA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


ini A 


K. Podhorsk ieśo 
Po obu stronach 


GIESNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego", Prorezna 9. 


JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE 


PROREZKA 9. 


TELEFON 1672. 


Kijowskiego: 


AGR. W. ZŁOT. MEDAŁEM w PARYŻU, 

| z 
© 5 

h i» 

k » e i 


ODCISKÓW. a% 


Piótna 


G.SOKOŁOWA 
KRESZCZAWIK Nr 54. 

Otrzymaro w wielkim wyborze roz | 
maito płótna, bieliznę stołowa, poń- 
czo*hy, skarnetki, prześcieradła, go- 
tową b eliznę męską, towary baneł-| 
niane i wielo innych przedmiotów. . 
Ceny zawsze stało 1 niży. 0 od wszyst- 
kich w Kijowie. o czem proszę się 
osobiście przekonać. 13450 16 


Za taka nicznaczną crne, jak 8 rh. 
75 kop. wysyła się «dcinck trwalego, 
modDoge i praktycznego materyalu rozm, 
Aj, arsz., na całkowity kostyum męski 
w kniorach: (zalnyjm, 6. granat. ciiwk: 
- bionz. w krat ę, paski i kropki, albo 
bez takowych. Przy « bstal--w. 3-chi lub 
więcej +duinków dod.je się zupełnie 
bezpłatnie podszewka. Frzesyłka na 


1! 


$ 


| 


koszt zamawiającego. Nadsyłający pio- 


niądze 7 góry nie płacą za przesyłke. 
Na Spberyę dolirza się różnica taryfy 
pocztuwej. Prosimy adresoaać: lo fa- 
brykauta Z. Bernsztejna, ra 
dnia Mr (3 w Łodzi. D.K. 13064 


W. pł 


Cud XX wieku 


mine 
kat? 
INE 


Śrutowniki_ Corbetta 
Młyny pionowe— Blackstona 
Może Tyzaka 
Latarnie bezpieczeństwa 


CZAFY JELAZNE JIEDEŃSKIE 


Two Ate, TA. A. Dorii 


j 
| pap== 


oss 
| = — 
Poka 


angielskie do 
sieczkarni 


kilo Kodwócwa przy Grand Hotelu. 


e: w Koziatynie i Aleksandrówce 
M gub, kijowskiej. 14077-4 


„Głos Katolicki" 


dwutygodnik religijno-społeczny dla katolików świeckich inteligentnych, 


pGłos Katolicki” ma charakter wybitnie dydak!tyczno- 
apologetyczny. podzjąc czytelnikom w sposób popularny a zara- 
zem gruntowny wykład podstawowych prawd chrystyanizmu, a 


lj 


jednocześnie broniąc nauki kaiolickiej od zarzutów i napaści jej 
 |wrogów wszelkich kierunków i wszelkich odcieni. 


„Głos Katolicki” różni się swoim układem i typem 
od innych pism już istniejących i pożytecznie pracujących na 
niwie polskiej, 

nGłos Katolicki” podaje czytelnikom informacye i wia- 
domości o życiu Kościoła i ruchu katolickim na Świecie. 

„Głos Katolicki” zo szczególniejszą starannością pro- 
wadzi dzial bibliograficzny piśmiennictwa katolickiego. 

„Głos Katolicki”, budząc w narodzie świadomość ka: 


| tolicką i podejmując się pracy u podstaw przez szerzenie wiedzy 


r zasad chrześcijańskich, stoi jednocześnie na straży opinii kató: 
ckiej. 
WARUNKI PRENUMERATY: 


Rocznie z przesyłką . . . . 4 rb. 

Półrocznie y ee R 

Zagranicą (tylko rocznie) kor. 12, mr. 10, fr. 13, dolarów 2 cent. 50 
Numery próbne naszego pisma na żądanie wysyłamy. 

Wydawca i Redaktor X. Kazimierz Stawiński. 

Adres Redakcyi I Administracyi: Kijów, ul. Kościalna Nr. 4. Telefon Nr. 2531. 


[MIKI 


SŁYNNE, WYBOROWE 


mydla tualetowe przetłaszczene 


1 gliceryrowe 


ULUBIONE PERFUMY 
ROZMAITE ŚRODKI KOSMETYCZNE 


Pasty do zębów, Puder, Brylantyna, Kremy 


ky Calderara 6 Bankman 


Dostawców Cesarsk. i Królewskiego Dworu w Wiedniu 


Sprzedaz tylko w sklepach ís (Poludn. Rosyiskie T wo 
p i głównym składzie „Jurotat Handlu Towar. Apiecz.), 


12652- -zm. 


13953 


Wszyscy się przekonali, że jedynie 13574—19 


Lampa Westinhauz 


jk kad wo Najtrwalsza, 
Palaca się od 1,000 — 2,000 so: 


Niewątpliwie oszczędzająca 70°% energii 
szczyci się pierwszeństwem. 


|SKŁAD FABRYCZNY Posiada takie lampy o sile £6 — 100 


Kreszczatyk 10, telefon (18. świec, po cenie od I rb. 30 kop. 
Lampa po 784 godzinach palenia sę zwraca całkowicie koszt nabycia. 


IWyszetił z druku! 


„PODRÓŻNIK POLSKI“ 


PRZEWODNIK PO EUROPIE 


Z LICZNYMI PLANAMI MIAST. 
Wydanie II gie przejrzane i nzupe'ni ne przez »Akademicki Klub Turys- 
tyczny we Lwowie. 
W oprawie rb. 3.— 
Z przesyłka pocztową rb. 3.30, 
za z.hczeniem rb. 3.40. 


14051—2 


Skład główny w księgarni 
GESETHNERA i WOLFFA w Warszawie. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach i agentnrach kolejowych. 


EEK JIEFEJEEE ENER NREEEEJEH — PWIEEJESKE M EG=NE EP a e oe oOo 


Futra l 


poleca 


CM. TR 


Ceny bez 


magazyn 


ABSKIEGO 


Gotowe damskie i męskie rzeczy fuirzane włosem na wierzch, żakiety karaku- 
łowe, boa, gorżetki, mufki i czapki i 


LA =] 
współzawodnictwa. 
Cenniki na żądanie gratis. 
Kreszczatik Nr i0, telef. 1574. 


13792—13 


$ 


Czesko-Rosyjska 


kamasze, rękawiczki, kostyumy 


trze i z wełny wielviądziej. Dla 
sfecyslne kamasze, fu- H 
fajki, kalesony i t. d. Dziec 


Magazyn 


Czeski G m w m 
ORA 


i Mministracyi. 


Dla udostępnienia prenumerat. «Dzien- 
nika Kijowskiego» nabycia na warun- 
kach najdogodniejszych książek, nic- 
zbędnych w kaźdym domu polskim, po- 
rozumioliśmy się z wydawcami i odstę- 
pujemy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylko naszym prenumeratorow., 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, RO ilustracyi Ilinicza. duża ma- 
pa Polski z podziałem na województwa, 
Cena dla prenumeratorów «Dziennika 
Kijo» skiego»: 


Rb. 1 kop. 40 | Rb. | kap. 60 


(w broszurze), tw oprawie). 
Na prowincyę wysyłany za zaliczeniem 
7 dołączeniem kosztów przesyłki. 


ab 


Wasszawski skład towarów 
apiecznychji perfumeryi 


MBR" Prorezna 


- „4 1 3 


Wata kołorowa i biała, sznurki, wsteyż- 
ki parterowe i gumowe. 1414:-] 
w śreanim wieki z dobrej 
Qsoba rod'iny, dobrego iowarzy- 
stwa, Szykowna, pracowita, muzykalna, 
mówiąca jszytńmi. poszukuje miejsca 
do samodzielnego zarządu domem lub 
do towarzystwa. Oferty uprasza się 
nadsyłać do Domu tłaundlowego Metzi 
i Sia Warszawa, Marszałkuwska 120, 
pd: $pieszny wyjazd. 11133—1 
a rok szkolny 1909-10 
poszukuję nauczyciela 
„lub nauczycielki 
do $ dzieci (10 i 14 lat). Gruntownie 
polski, ros., łac, niemiec. Warunki 
stosswrie do uzdolnienia. Zgłbszema 
piseńtne: Z miechów guh. rodolskicj 
M. Grzybowska. 14131— 1 
t F F Dietat. 1 in- 
Poiskiego Jez., storyi polsk. 
ndziela malurzysta polsk. szkoły band], 
Tarssawska 14 m. 5. C. M. 14139 
| na futzo nu 
Paltot nowy Wzrost wyż śro- 
dni za 70 rb M. Włodz m. Nr 18 m. 


10, od 2. 5—7 wiecz. 4139—-1 
trzeb, roboly:; Speo, 
Krawcowa ry; Kreszatyc- 
ki zauł k Nr 13 m. 73 1414 —1 
tasmia damski h i dziecin- 
Pracownia nych ubiorów oraz 


s syst, Worthm. 
lekcye kroju wykon. gust. Ce- 
ny um-arkowane. F. Rogowska, 
hreszczatik ò m. 83 (2-gie podwórze) 

13724 - 15 
! w wielkich partya l brzo- 
trwa zowe na Kij. Kow. Kol. 
Żel. poleca z dostawą i 
gwarantuje sumien. układ, w sążnie lub 
więcej. Ceny nie wyż niż brzeg. Węgiel 
kamienny nejroz. gatun, i drwa piłow. 
ma. wagę. Żydowski 1arg, róg ul. Stepa- 
nowskiejNr2 telef. 1825. 13350 26 
Nan E zz 
OCZEKIWANY TRANSPORT 
tario franouskis 
poki do księgarni 
Karola Szepego 
Mikołajowska Nr g. 


13939 


"Drzewo opałowe 
Suład S. Piotrowskiego 


w Kijowie na Przystant. Telofon 2234 
Cony nainiższa. Drzewa nailep. 19176-81 
r i i rofesora 
Biuro Nauczycielskie “Wasnew- 
sklego w Warszawie, Marszałkowska 
123. Rokomeudnje, nauczyoeli, nauczy- 
cielki, niemki, francuski, angielki, bv- 
ny froblówki i t p. 13563—18 
starsz. kursu A 


politechnik 


lat praktyki u- 

dicela lekeyi w 
zakresi» gimnazyum, prsygotowuje na 
paient. Matematyka wyssza, języki. 
Pusatińska 6 m. 23. W. J. OsobsS re 
lub hstawn e. 138936—1 
zapł, Zgłosz. „Ladra 
14105—3 


l aarun. 
villa“ post ret nie Lwów. 


a 
Na farmie Bosowieckiej 
swinoerodzkiegu powialu sprzedawać 
się benze dn, 8-go listopada r. b. 40 
sztuk bydła (Fryborgi i Sinentale- 
ry) 20 sztuk koni rakoczych 


i60 sztuk chliewni. 14106-2 
gt d zdoluy kor. pet. zia dobrze 

U en matem, łac. M. Włodz- 
mierska 46 m 20 W. K, 144 01-3 


> uw browuny, schiuuoy Z 

0 0] pięknym widokiem do wy- 
najęcia. Może być z ra- 

ndz enneu utrzymanie.  Mala-Wło- 
dzimierska 47 m. 3. 14119 


trykotowych i pończoszniczych 


Na sezon ziluowy poleca ciepłą bieliznę Jegorowską iin., chust- AS 
ki penzeńskie, puchowe, wełniane k+Daniki damskie, tigara, 


Ceny bardzo nizkie i stałe. 


Andrle 


przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 
Towarowy pośp. 1V kl. Malin—od.- 
chodzi o godz. 4 in. 20 po poł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana. 
Uczniowski. Fastów III klasa od 


fabryka wyro 


dla myśliwych, kurtki na fu- 
cierpiących na reumatyzm 


inna bielizna ciepla. 

Cenniki na żądanie. 

W.-Wasylkowska 
Nr. 10. 13778 


KAOS 
Wychowawca» 


nauczyciel st po-iadający chlubne re- 
komendacye. poszuknje lekcyi, Sw iato- 
sławska Nr 9 m. 5. 14125 


i(ucharz posiad. rekomendacye 


i świadectwa pos.ukuje 


miej, może na wyjařd. Kreszczatyk 45, 
mag. Kłyszyńskiego. 


14462—2 


Rozkład jazdy pociągów. 
(ZIMOWY) 


Kuryer [i II kl. Odesa, Kiszyniów 
Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodz, o godz. 9 m. 45 zrana. 

Pocztowy I,JIiIII kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań. Nowosieli- 
ce— odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana, 
przychodz. o gudz. 9 w. 

, Osobowy I, IL i III kl. Odesa, Nowo- 

sielice, llumań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 8 m. 20 
Zrana. 

Pośpieszny 1, I! i III ki. Odesa, 
Wołoczyska, Wiedeń —odehodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana. 

Mieszany M i III kl. OQdesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
og. f m. 35 w. 

Towarowy pośp. IV kl.  Odesa 
Brześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pół. 

Kuryer I i II ki. Warszawa, Brzość 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
11 m. 03 zrana. 

Pocgtowy I, II i IIi kL Mikołajów 
Elizawotgrad, Znamieuka, Fastów—-od- 
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana. 

Osobowy I, ID i IIT kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów="od- 
chodzi v g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
og. 5 m. 59 po pul. 

Osobowy I, II i HI kl. Berdyczów, 
Radziwiłłow, Wiedeń — odchodzi o g. 
7 m.4U wieczorem, przychodz. o g. 10 
m. 46 zrana. 

Miescany II i 
Biała-Cerkiew, 


III kl. Q!szanięa, 
Fastów=odch o g. 4 
m. 35 po poł, przychodzi © godziuie 9 
m. 33 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Ko- 
wel—odchodzi o godz. 10 m.14 wiecz. 


chodzi ò godz. 3 minut 32 pu południu 
oprócz dni świątecznych. 

Osobowy 1I, IL i LIT kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od- 
chodzi o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
og. 7 m. 51 zrana. 

Pocztowy I, Mi IU kl. Warszawa 
Sarny, Kowel, Ilwangród, Granica, Wie- 
deń odchodzi o godz, 12 m. 25 po poł 
przych. u g. 7 m. 20 wieczorem, 

Osobowy I, II i III kl. Brześć, Bia- 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o gódz. 
6 m. 56 zrana. 

Osobowy I, H i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosław, Zna- 
mienka, Fastów = odch. 0 g. 8m. 
na, przych. o g. 9 m. 55 w. 


zra- 


Na kolei Moskiewsko-Kijow= 
sko-Woroneskiej: 


Pośpieszny I, II i II kl. Moskwa, 
Konotop, Nawla i Briansk, odch o 8: 
12 minu 15 w pcl, przychodzi 0 g. 
min. 35 po poł. 

Pucztowy [, ILi IN kl. Moskwa, 
Kune toy, Nawla i Briansk odch. o g. 1 
m. 3U w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
35 zrans, 

Osobowy I, II i HE kl. Kursk, Wo- 
roncż odchodzi o godz. 1 w południe, 
Iraych. o g. 4 m. 15 po poł. 

Osobowy I, Mi III kl. Kursk — 
odch. o g. 11 wiecz., przych o godz, 7 
m. 30 zraną. 

Pośpieszny I, TI i III kl. Połtawa, 
Charków. Łozowaja. Rostów. Sewasto- 
pol-odch. o g. 7 m. 55 w., przychodzi 
o g. 9 m. 57 rano. 

„Pocztowy I, II i III kl. Połtawa, 
Charków, Nremieńczvg=odch 0 g. 10 
min. 30 zrana, przycbudzi o gedzinie 7 
wieczorem. 

Osokuwy I, Il i MI kl. Kursk, Wo- 
roneż odchudzi o godz. 6 m. 40 wiecz., 


«| przych o godz. 11 zrana. 


Willa o Enee pca dogod. 


Szarogród Pod. 


prenumeratę i ogłoszenia do 


przyjmuje 


paowaczpeaa poigra 


Drukarn'a Polska w Kijowie, ulica Wzsylczykowska (Prorezaa 9) róg Puszkińskiej 


„Dziennika Kijowskiego” ~ 


